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Czesi bronią się terrorem
Krwawe zajście w Nyitra

BUDAPESZT, 19. 10. PAT. Z obszarów 
przygranicznych napływają nieustannie alar 
m ujące wiadości o prześladowaniach W l  
grów przez Czechów. Od czasu manifestacyj 
węgierskich, krwawo zgniecionych przez poli 
cję czeską, władze policyjne czeskie stały się 
niesłychanie podejrzliwe i to nie tylko w  sto 
sunku do ludności węgierskiej, lecz również 
do niemieckiej, a nawet i słowackiej. K oji 
lrola i inwigilacja jest bardzo zaostrzona. W 
miastach Pozsony, Ersekujvar, Nyitra i Na- 
gyszombat dokonywane są nieustannie rew. 
zje domowe. Ludność nękana jest bez przei 
wy działalnością szpiegów i prowokatorów. 
Według informaeyj, pochodzących od u 
ehodźców, nieporozumienia pomiędzy Czecha 
mi a Słowakami wzmagają się.

W  mieście Nyitra w stacjonującym tam 
pułku artylerii doszło do masowej bójki po 
między żołnierzami Czechami a Słowakami. 
Zarówno wśród jednych jak  i drugich jest 
wielu rannych. Żandarmeria aresztowała łi 
kanonierów.

Bójki te  odb iły  się  szerokim  echem  w 
m ieście, a g d y  n a  u licach  u k a z a ł  się og ­
n io m is t rz  tego  p u łk u  ludność  s łow acka  
pob iła  go i ciężko p o ra n i ł a .  Gdy t łum  

.^grom adził  sic. przed t r a m ą  sz p i ta la ,  po- 
i :e j a  rozpędza jąc  t łu m  z r a n i ła  k i l k a n a ­

ście osób. Do m ia s ta  N y i r e g y h a z a  p rz y b v  
la  dziś znaczna  ilość uchodźców z pośród  
ludnośc i  cyw ilne j  o raz  żołn ierzy  n a r o d o ­
w ości w ęg ie rsk ie j  i k a r p a  tor usi nów.

.Wszyscy oni jed n o g ło śn ie  s tw ie rd z a ją  
że Czesi obsadzi’i s i ln y m i o d d z ia ła m i g r a  
n icę i  że w  d a lsz y m  c ią g u  p r z y s y ła j ą  no ­
we oddziały  w ojskow e n a  obszary  K a r p a t

ru sk ich  d la  s t ł u m ie n ia  p o w s ta n ia .
S am olo ty  czeskie, ś c ig a ją c e  p o w s ta ń ­

ców i uchodźców, o s t r z e ł iw u ją  również  
w ęgierskie s t ra ż e  g ran ic zn e .  N a  obsza­
rach , k tó re  O e s j  n ie w ą tp l iw ie  będą m u ­
sieli oddać W ę g ro m ,  w y w o żo n a  je s t  m a ­
sowo żywność o raz  o d b ie ra n e  je s t  zboże 
ludności.

  *■ ł  P-. I
IRENA Z WOZNIAKÓW

WACŁAWIKOWA
PO KRÓTKICH, LECZ CIĘŻKICH CIERPIENIACH OPA 
TRZONA ŚW. SAKRAMENTAMI, ZMARŁA W DNIU 19 1 AZ- 

DZIERNIKA 1938 R., PRZEŻYWSZY LAT 30.
.W yprowadzanie, d ro g ich  nam /w łok ze szpitala Ubezpieczalni 

Społecznej w Sosnowcu tlo kościoła parafia lnego  w S tarym  Stolcu, 
a następnie na cm entarz m iejscow y, nastąp i w dn. 21 października
1938 r. o g o d z .  3 popot. , . . , ,

Msza św. żałobna odpraw iona będzie - w koscjeJe p a ra lia ln y m  
w S tarym  Sjeleu 22 październ ika  o godz S rano, o czym zaw iadam ia 
ja  pogrążeni w nieutulonym  żalu.

MAŻ, SYNOWIE, RODZICE, SIOSTRY, 
BRACIA 1 RODZINA.

I

Czesi oddają Węgrom
9 p o w ia to m  i K o szy ce  ale Dez Użhorodu

B U D A P E S Z T ,  ID. 10 Dzis o godz. 4-cj 
r an o  z e b ra ła  się  r a d a  m in is tró w ,  n a  k tó ­
re j  o m a w ian o  no tę  czeską o t r z y m a n ą  póź 
uy m  wieczorem.

P r a g a  zgadza się n a  oddanie  W ę g r o m  
9 p rz y g ra n ic z n y c h  pow ia tów , z większo­
ścią w ęg ie rską ,  w  tem  i Koszyce.

Nie godzi się P r a g a  n a  oddan ie  W ę- 
g ro in  U żhorodu , s to l icy  Rusi P o d k a r ­
p ack ie j .

R ząd  w ęg ie rsk i  u s tę p s tw a  P r a g i  u z n a ł  
za n iewystarczające '.

Straszny wypadek
W OKOLICY CZERSKA.

C H O JN IC E ,  18. 10. W  okolicy  Czerska 
m ia ł  m ie jsce  t r a g ic z n y  w ypadek .  K ilku  
chłopców zam ie rza ło  na polu  rozpalić  og­
nisko .  W  ty m  celu w y s ła l i  4 ic’n iego sy n ­
ka r o ln ik a  J a n a  Ossowskiego do domu, 
aby  p rz y n ió s ł  ogień. C hłopiec zab ra ł  z 
k u ch n i  k i lk a  ża rzących  się węgli do w ia 
d r a  i w ra c a ł  na pole. W  drodze od w ę­
gli zapa l i ło  s i ę - n a  n im  ub ran ie .  Chłopice 
odniósł ta k  ciężkie poparzen ia ,  że po k i l ­
ku godzinach  zm arł.

C H O e  POPULARNYM P l  W O 
JEST WYTWOREM 

I W POLSCE DŁUGĄ JEST BRO­
WARÓW LISTA  

BROWAR KSIĄŻĘCY w TYCHACH 
JEST SENIOREM  

BOWIEM I S T N I  E J E OD LAT 
PRZESZŁO TRZYSTA.

B e n e s z  z i c i e f e p
p r z e z  S o » w f e ty  d o  l i u c r i / h i

PRAGA. 19. 10. Według wiadomości nie 
oficjalnych b. prezydent republiki dr. Benesz 
opuścił Czeeho-Słowację, udając się narazie 
do Rumunii, następnie zaś rzekomo do Rosji 
sowieckiej Stamtąd b. prezydent wyjechać 
ma do Chicago.

Należy zaznaczyć, że od momentu dymi 
sji dr. Benesza wszystkie sprawy, dotyczące 
jego osoby utrzymywane są w ścisłej tajein 
nicy, co zapewne pozostaje w związku z nie 
Wątpliwą niepopularnością b. prezydenta i o 
jiawą władz co do możliwości niebezpiecz 
Dycl) dla b. prezydenta odruchów ze strony 
ludności.

PRAGA, 19. 10. Jak podaje prasa, powró 
vita do Pragi czechosłowacka delegacja finan 
sowa, która bawiła ostatnio w Londynie, ce 
łom przeprowadzenia rozmów z brytyjskimi 
czynnikami urzędowymi i finansowymi w

f*ose# Sf«i©f*
lirzyl cha? do  W a r s z a w y

W A R S Z A W A , 13 10. Do W a rsz a w y  ma 
p rzy je ch a ć  dzis ia j zn a n y  działacz słowne 
ki p. K aro l  S idor,  c Houck p rezyd ium  na 
czc .ncgo  w ydz ia łu  w ykonaw czego  s t r o n ­
n ic tw u  ka to l ick ich  ludow ców słow ackich 
ks. U linki.

P. S id o r  p rzy b y w a  nie j-.nio s jow a tk i  
d/.iulaez narodow y , lecz w c h a ia k to rz e  o- 
Fir-jalnego, de lega ta  rząd u  s łow ackiego  
d la  p e r t r n k ta c y j  z rządem  polskim  w 
sp raw ac h ,  zw iązanych  z obecną s y tu a c ją  
8'Owacji i W ęg ie r .

W A R S Z A W A , 19. 10. (tcl. wł.) Do W a r ­
szawy p rz y b y ł  dziś poseł S ido r.  Pose ł  
S idor odby ł d w u k ro tn ie  k o n fe renc ję  z wi 
ee m in is trem  sp ra w  /.-igr. ?zt-ir.bekiem.

sprawie pożyczki angielskiej na odbudowe 
gospodarczą Czecho-Słowacji. Jakie były re 

I zultaly tych rozmów i czy w ogóle udało się
uzyskać pożyczkę— dotychczas nie wiadomo.

Czesi zwolnili żołnierzy węgierskich
odslaw iaiac  ich w bieliźnic do  granicy

B U D A P E S Z T ,  19. 10. P A T .  W e d łu g  n a ­
deszły ch  o s ta tn io  w iadom ości %' ok ręgu  
n a d g ra n icz n eg o ,  czeskie w ładze w ojskowe 
z a n ik n ę ły  d rogę kolo  R a la s s g y n rm a t ,  nie

Spieszcie pófti czas!
Wielka wygrana!

P jt n v s z e g o  cln ia  cjagn id n iti I k i. 43 lo t e r i i  k la so w e j

zł. 2 0 .0 0 0
pudla  na Nr. 100623 w K olekturze
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LOSY

gdzje już raz  pa dl 
DO 1 K LASY SĄ J E S / . l  ZE DO NA BYLI A.

Cele podróży politycznych
Min. Becka i #*• Mmahieńsklego
B U D A P E S Z T ,  1 9 . 1 0 . P A T .  D y r e k t o r  g a  >1 

t i e lu  m i n i m a  s p r .  z a g r .  p .  M .  L u b ie ń s k i  
p r z v b v ł  d z i ś  s a m o l o t e m  d o  B u d a p e s z t u  i ó g  
1 2 .9 0  p i z y j ę t y  z o s t a ł  p r z e z  ’w ę g i e r s k i e g o  n u  

n i s t r a  s | ) r  z a g r .  K a ń y a .

W A R S Z A W A , 19. 10. M in is te r  sp raw  
z a g ran ic zn y c h  pik. Beck w yjechał wczo­

ra j  wieczorem do K om un ii  i r .e in  odbycia 
rozm ow y z kró lem  K aro lem  H. S p o tk a ­
nie odbyć się mu m e w Bukareszcie ,  lecz 
w G alaczn  gdzie k io '  K aro l  bawi na in ­
spekcji  obozu m anew row ego .

Dziś r a n o  odleciał sam olo tem  do B u ­
d apesz tu  szef g a b in e tu  m in i s t r a  sp raw

przepuszcza jąc  naw e t  osób zaopatrzonych ' 
w paszpo r ty .  K rą ż ą  n a  szosach czołgi, w i­
docznie w celu  s te ro ry z o w a m a  ’udnoaci.

Z a rzą d ze n ia  dem ob il izacy jne  czeskie 
są ty lko  pozorne, a lbow iem  zo ln ie r /e  już 
zwolnieni są znow u p o w o ły w an i  pod 
broń. Żołnierzom S iow akoiu  an i  W ęgrom  
Czesi n ie d a j ą  a m u n ic j i  w obaw ie  przed 
b u n tam i.

Straż g r a n ic z n a  na Kusi p o d k a rp a c k ie j  
ene rg iczn ie  p rz e szu k u je  okolice, używa- 

I jąr. do tego  psów po licy jnych .
Żołnierze w ęg ie rscy ,  pochodzący  z Ipo- 

ly sng ,  m ia s ta  już  p rzy łączonego  do W ę­
g ie r ,  byli za t rzy m a n i  jesze-e przez sze­
reg  dni na g ra n ic y ,  zanim  Iz e s i  pozwo­
lil i  im pow rócić  do domów.

W  k o szarach  sk radz iono  im u b ra n ia  
cyw ilne .  Czesi o d p ro w a d z ić  zw olnionych 
żo łn ierzy  w m u n d u r a c h  do g ran icy ,  a  
przed przepędzeniem  ich przez granicę, 
rozebra li  ich m u n durów . Żołnierze ci 
rozeszli na s t ro n ę  w ęg ie rską  w same.? 
tTdiźnic.

zag ran icznych  p. Lubieńsk i ecicm od b y ­
cia rozm ów  z cz łonkam i rządu w ęg ie r ­
skiego, a p rzede  w szy s tk im  z m iu is tr i  111 

Kanyą.
Obie te  podróże s to ją  w związku z 

a k c ją  d y p lo m a ty c zn ą  Polski i W ęgie r ,  
m a jąc ą  na  celu u z y sk an ie  wspó.riej g ra n i  
cy polsko - w ęgiersk ie j .  W akcji  tej, j a k  
w iadom o, jes t  'za in te re sow ana  rów nież  
R u m u n ia  gdyż w spó lna  g ran ic a  polsko- 
węgierska tw orzy łaby  na w schodn ie j  K u­
si P o d k a rp a c k ie j  p u n k t  s tyczny  z g r a n i ­
cą ru m u ń sk ą .
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Arabi maszeruje; na Jerozolimę
Angielskie samolot/ nad miastem

akio. N ie u sta n n ie  r o z le g a ją  s ię  ser ie  str'-a  
łów  k arab in ów  m a szy n o w y ch  ss w nętrza  
(loebodzą d eton acje  w y b u c iia ją c y c li bomb  

D o g od zin  w ieczorn ych  i d ziś od w cze­
sn eg o  ran k a  krążą nad m ia ste m  n ie u ­
s ta n n ie  sa m o lo ty  a n g ie lsk ie . D w aj lo tn i­
cy  b r y ty jsc y  zo sta li z ra n ien i.

P o d  m iastem  sk o n cen tro w a n o  rów n ież  
'• 'z ia ły  w o jsk  b r y ty jsk ic h , b ow iem  o- 

irzy m a n o  w iad om ość że A ra b o w ie  p r z y ­
g o to w u ją  „m arsz  na Jerozo lim ę'' i w sp ół 
n ie  z o b lężo n y m i w d z ie ln icy  m u zu łm a ń ­
sk ie j  zam ierza ją  op an ow ać  s to lic ę  P a le -

Zw raca  ją  uw agi; na ta k t, że A n g lia  po­
siad a  ob ecn ie  ok. U M 9  u zb ro jo n y ch  lu ­
dzi w  P a le s ty n ie  (razem  z p o lic ją  b ry ­
ty jsk ą  i żyd ow sk ą) a w ięc  n a w et w ięcej  
niż podczas w ojn y  św ia to w ej.

W obec teg o , że a d m in is tra c ja  c y w iln a  
je s t  b ezsiln a  i rządy w lic zn y ch  m ie jsco ­
w o śc ia ch  sp ra w u ją  w ła śc iw ie  k o m en d a n ­
ci od d zia łów  p o w sta ń czy ch , w ysok i k o m i­
sarz u p o w a żn ił d ow ódcę w o jsk  b r y ty j­
sk ich  do m ia n o w a n ia  w o jsk o w y ch  k o ­
m en d an tów  w p o szczeg ó ln y ch  ok ręgach , 
k tó ry ch  za d a n iem  je s t  u trzy m a n ie  bez­
p ieczeń stw a  i a d m in is tro w a n ie  o k ręgam i.sty n y .

Do kogo należą przedsiębiorstwa przemysłowe
na blasku Zaolzańakhn

w

L O N D Y N , 19. 10. Z P a le s ty n y  nad-, 
chodzą coraz bardziej a la rm u ją ce  w ieśc i. 
J ero zo lim a  ze sta la  w c ią g n ię te  w krąg  
Już um rozruchów , a.-e fo rm a ln ej w ojny  
d om ow ej.

P o w sta ń c y  a ra b scy  op a n o w a li ca łk o ­
w ic ie  d z ie ln icę  m u zu łm ań sk ą . N a m urach  
u sta w o u o  k a ra b in y  m a szy n o w e . B r y ty j­
sk ie  o d d zia ły  w o jsk o w e , k tóre w sp om a­
ga n e  przez c z o łg i 1 sam och od y  p ancern e  
za rzą d ziły  re g u la r n e  o b lężen ie  d z ie ln icy  
są in te n sy w n ie  o strze liw an e .

Co się  d z ie je  poza n u u a m i d z ie ln icy  
m u zu łm a ń sk ie j, n ikt n ie  n ie . F a u ta sty e*  
ne p o g ło sk i m ów ią , ze A ra b o w ie  w y c ię li  
w p ień  w szy stk ich  Żydów era/, zn isz c z y li  
bom b ą p a tro l a n g ie ls k i ,  k tó ry  za p u śc ił 
s ię  w c ia sn e  u lic zk i m ia sta  m u zu łm a ń ­
sk ieg o .

D z ie ln ic a  m u zu łm ań sk a  s ta n o w i ja k -  
g d y b y  tw ierd zę , k tórej m ury otoczon e są  
w  w szy stk ich  stron  przez w o jsk a  a n g ie l-

W telegraficznym
skrócie

W SUDETACH JUŻ WYTYCZAJĄ  
AUTOSTRADY

J a k  d on osi p ra sa  n iem ieck a , p rzy stą ­
p io n o  ju ż  do w y ty c z a n ia  a u to stra d  w kra  
ja e li su d eck ich .

G łó w n y  sz la k  k o m u n ik a cy jn y  sa m o ­
ch o d o w y  p ro w a d zić- będzie w  H eiclien ber  
gu p op rzez A sz (E g er) do M on ach iu m . 
P o za tcm  p op row ad zon a  zo sta n ie  od n oga  
a u to s tra d y  W ro cła w  — B e r lin  do R eichen  
borgu.

P rzy  p ra cy  nad  now enn a u to stra d a m i 
znajdą  za jęc ie  w p ierw sze j l in i i  tezrob ot  
111 su d eccy .
!KRUPP KONKURUJE /  ANGLIKA 

MI W IRANIE
K on cern  K ru p p a  łą czn ie  z n iem ieck ą  

firm ą D em a g  A. G. w  D u isb u reen  o trzy ­
m ał z le c en ie  rządu ir a ń sk ie g o  na budow ę  
d użych  zak ład ów  h u tn iczy ch  w  Iran ie. 
N iem ieck i d z ien n ik  „ R n ein isch  . W estfri 
iis c h e  Z e itu n g “ o d m ien ia , że p o g ło sk i, ja  
k ob y  z lec en ie  budow y m ia ł o trzym ać an  
g io lsk i koncern  G ru p y  B a ssa r ta , n ie  od 
p o w ia d a ją  p raw dzie. K oszt budow y z a ­
li bid ów  h u tn iczy ch  w y u m sio  ,ifl m ilj. ma 
r e k .

Z powrotem  do Polski prastarej piastow  
skiej ziem i, Śląska za Olzą, pow róciły w szy­
stkie w ielk ie bogactwa naturalne tego rejonu 

N a jw ię k s zy m i bogactw am i są naturalnie, 
kopaln ie  węgla.

Warto jednak obecnie podać, w czyich rę­
kach znajduje się przem ysł zaolzański. Ko­
palnie w ęgla na Zaolziu należą do: dyrekcji 
górniczej hr. Larisch-M onnicka, Tow . górni­
czo-hutniczego S. A., Tow. górniczego Orło- 
wa-Łazy, Zakładów W itkow ickich oraz cze­
chosłow ackiego skarbu państwa. D uża przy 
tym część akcyj w ym ienionych tow arzystw  
znajduje się

Z Końskich (Okręg 31) donoszą, że człpu, 
kow ie zgromadzenia okręgowego wnieśli o 
stry protest przeciwko rzekomej nieprawidło  
wości, która m iała się w ydarzyć podczas wy 
borów w dniu 13 hm. Przy obliczaniu glo 
sów  okazało się, że jeden z kandydatów , nau 
czycieli m iejscow y, otrzym ał tylko 8 głosów  
i taką cyfrę w pisał do protokółu przewodni 
czący, podinspektor szkolny W łodzim ierz 
Konard.

Tym czasem  28 członków  zgromadzenia 
stwierdziło na piśm ie, że głosow ali w łaśnie

w  rękach  osław ionego w ielkiego  p rzed ­
sięb iorstw a  francuskiego  Schneider-C reu  
zo l; oraz w  posiadan iu  w iedeńskiego  

R otsch ilda .

Przem ysł znów hutniczy i m etalow y Śląska 
za Olza znajduje się w rękach: Tow . górni­
czo-hutniczego S. A. (Sehneider-Creuzot), 
firmy „Alfred lla lm “ za którą stoi Rotscliild, 
Druciarni i Kablowni w Bogum inie, „Jeckel“, 
„Blum enthal“, „Micke-Melder". W ym ienione  
zakłady przem ysłow e należą do w iększych. 
Poza tym  na Śląsku za Olzą znajduje się sze­
reg firm i zakładów przem ysłow ych m niej­
szych.

na tego kandydata. Ta różnica w obliczenia
w ywołała zrozum iałą sensację w całym  po 
wiecie.

Jak się dow iaduje PAP. sprawą tą zajął 
się już p. prem ier gen. Składkow ski i, o ile o 
każe się jakaś niepraw idłow ość, w ybory w 
okręgu 31-ym  zostaną przeprowadzone po 
wtórnie.

Jak wiadom o w Konskiem przeszło 5 
kandydatów  z adw. M ichałem Browińskim  
na czele.

W ygłoszona w Katowicach w niedzielę 
ubiegłą m ow a wiceprem iera li K w iatkow ­
skiego ukazała się w numerze poi iedziałko-
w vm  „Gazety Polskiej" w skróioniu.

Dało to  pow ód  n ie k tó ry m  or p inom  prasy  
do snucia d o m ysłó w  na tle rzekom e./ < „ocen  
zuroioania '' m o w y  w iceprem iera  i różn ic  p r  
lityczn ych , ja k ie  zachodzą  p o m ięd zy  redakto  
rem  na cze ln ym  głów nego organu O /N .,  If. 
M icdziu sk im , a w iceprem ierem  E. K w ia tków  
sk im .

P lo tko m  ty m  p o ło ży ł kres w  w cz ir i i  ram  
ośw iadczen iu  red. M ieczysław  S tar yń sk i, 
zastępca red. nacz. R. M iedzińskiego, k tó ry  
pod  jego nieobecność w  W arszaw ie redago­
w a ł po n ied z ia łko w y  n u m er  „G azety P o lik ie /"

Red. M. Starzyński skrócenie m ow y wl 
cepremiera w numerze poniedziałkow ym  tin 
ruaczy względami technicznym i i weioruj- 
szy num er „Gazety Polskiej" przynosi w c t 
łości opuszczone wówczas ustępy.

 oO o -

Kta wygrał na loterii ?
W czoraj, w pierwszym dniu ciągnienia 

loterii klasow ej padły następująca głów ne  
wygrane:

Stała dzienna wygrana zł. 5.000 padła na 
nr. 139597.

Z ł. 5 .0 0 0  n a  n r .  4 8 1 4 4  5 0 9 5 2  1 2 0 0 1 2 .
Zł. 2.000 na nr. 85848
Zł. 1.000 na n-ry: 665 31577 56942

149053 149072 149443
Zł. 500 na nr-y: 11044 20583 55078

61768 108312 121183 126242 133632 137159 
157115

Zł. 250 na n-ry: 2088 5183 18489 21636 
21613 25138 28433 27246 29630 29857
86776 38520 47899 54126 57409 83668 87823 
73787 74813 102309 102819 106728 117519 
122817 129144 141504 150649 151332 154462

Zaprotestowane wybory
M /  f Ć O £ 9 S f t # c f »

A D A M  CZEKALSKI

Skradzione dusze
84)

— Zatem  —■ postanow ione, ile am ­
pułek chce pan zab rać!

— P rzynajm nie j z dziesięć.
— Nie wiem, czy uda się ty le sztuk 

przew ieźć bezpiecznie przez granicę.
Obaj detektyw i uśm iechnęli się  tyl 

ko na  tę wątpliwość inżyniera- K ulka 
zaś zauw ażył:

— Gdyby o to tylko chodził i, Bar- 
łam p może przewieźć naw et całego 
wołu w tak i sposób, że nikt o tym  wie­
dza! nje będzie.

Terlecki zapakow ał dziesięć sztuk 
dziedzjlij i wręczył ją  B artauijfowi, po 
czym, zachow ując rozm aite ostrożno­
ści i w ykonyw ując wszystkie umowne 
znaki, w ydostali się z laboratorium  i 
drzw i się za njmi zamknęły.

X X II.

JA D Ę  Z PANEM

Załatw iw szy wszystko na miejscu 
i przygotowaw szy starannie  swój w y ­
jazd, B arlam p zjadł w tow arzystw ie 
obu pań Kolanko, inżyniera Terleckie

Pewieść sensacyjna
go, księdza A nastazego i Kulki obiad 
i nie om ieszkając, postanow ił natych­
m iast wracać do Gdańska, aby stam ­
tąd wyruszyć na niebezpieczną w y­
praw ę do H itle r ii. P rzy  stole rozrna- 
wano o spraw ie tajem niczego zniknie 
cha K olanki, naradzano się, zalecano 
Olesiowi jak  najdalej posuniętą ostroż 
ność, ale B arlam p, k tóry  nje pierw szy 
raz do Hitler!i w ybierał się w spraw ie 
delikatnej, najm niej zw racał uwagę 
na te w szystkie zalecania.

— W jerzcie mi, moi kochani p a ń ­
stwo, że H itleria  nie jest bynajm niej 
z bliska groźniejsza, njż z oddali! -  
powtarza! tylko.

— Zawsze ostrożność nie zawadzi, 
dziecko, panie kochany — upom inał 
łagodnie kanonik. — Jadąc  do te j bar 
barii, zabjerasz pan w szystkie nasze 
nadzieje, cóż dziwnego, że pragniem y, 
abyś tam  był najbezpieczniejszym  i 
wrócił cały w tow arzystw ie naszego 
kochanego Januarego .

— Postaram  się, księże kanoniku 
dobrodzieju, postaram  się.

Przy >74wszy moc błogosławieństw
drogę. B arlam p w stał odstołu, po­

dziękował za gościnę i zabraw szy ze 
sobą K ulkę, poszedł do osobnego po­
koju, aby się z nim jeszcze naradzić 
i omówić pewne spraw y.

Zaledwie jednak  obaj panowie zna­
leźli się w gabinecie profesora  Kolan 
ki, gdy z kory tarza zapukano do drzwi 
a gdy obaj zdziw ieni zapom nieli na 
moment wyrzec sakram entalne zapro­
szenie, drzwi się otw arły  i na progu 
stanęła  M arysia. Obaj detektyw i przy­
jęli ią  z pewnym zażenowaniem, tak 
jej w izyta była nje w porę. N je mniej 
jednak zaprosili ją  do siebie, a Kulka 
zapytał o powód tak niespodziewanej 
wizyty.

— Mam spraw ę do pana B arłam pa
— odrzekła M arysia.

— .Słucham panią, czym je j mogę 
służyć?

— P an  wyjeżdża za kilka m inut do 
Niemiec, a ja  pragnę jechać z panem.

— Pani? A to w jak im  celu?
— W  tym -samym, co i pan.
— Pani?  Czy pani zdaje sobie spra 

wę, na iak je  niebezpieczeństw a się na­
raża? M oja podróż do H jtlerii, to po­
dróż praw je na szafot.

— Nie m a tak źle, jak  to pan p ra g ­
nie we mnie w tej chw ilj wmówić. Po­
wiedziałam, że jadę z panem  i nje 
mnje od tego zam iaru nje odwiedzie. 
J a  tam  muszę jechać, pojm uje pan? 
Przecież tu  chodzi o mojego ojca! Gdy 
bym m iała b rata  — niezawodnie on 
by pojechał, ale poniew aż go nie mam
— ja muszę spełnić ten obowiązek.

— Dobrze, może pani tam  jechać 
ale tylko nic ze mna, nie w moim towa

rzystw ie. Nie jestem  niańką, k tó ra  ma 
obowiązek czuwać nad niedorostkam i 
w podróży.

B arłam p um yślnie w yraził się tale 
obraź Liwie, aby młode to clzjewczątko 
zniechęcić z m iejsca do siebie i do ca­
łego zam iaru  w ypraw y, ale Majrysia 
tym  razem praw ie nje zwróciła żadnej 
uwagi zarówno na słowa, jak  i na ton 
Olesia.

Pow iedziałam : jadę z panem  —> 
upierała się w dalszym  ciągu. — I  
wiem, że pan m nje rozumie. Proszę 
się nie obawiać, nie jestem  beksą, k tó­
ra z lada powodu popada w rozpacz i 
łzami próbuje ratow ać się z niebezpie­
czeństwa.

— O tym wiele można by mówić 
dopiero w przyszłości.

—- Przekona się pan  niozawodnja 
niedługo, że tak  nie jest.

—- Nje wiem, czy będę miał takie 
szczęście, gdyż ja  za pół godziny w y­
jeżdżam j pewnie nie będę miał okazjj 
do oglądania i podziw iania pani od­
wagi-

— Dlaczego nie chce mnie pan za­
brać ze sobą ? — zaczęła M arysia z in­
nej beczki głosem bardziej proszącym  
i spojrzała  na B arłam pa takjm  w zro­
kiem, że ten bibosz j lekkoduch m usiał 
w tej chwili stw ierdzić, że ta mała i 
taka bardzo wojownicza osóbka j e s t  
ogrom nie ponętna j ogromnie m ilutka.

d. c. n.

W&WU7P

Na szpaltach pism
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,AV prasie codziennej pojawiła, się 
następu jąca n o ta tk a :

„24-letni robotnik, pozostający dłuż 
w v czas bez zajęcia, otrzym ał wreszcie 
pracę p rzy  spaw aniu  w  w arsztacie 
H usarskim . Pierw szego dnia po roz­
poczęciu pracy  oślepł i dopiero po dłu 
gotrw ałej i ciężkiej ku rac ji odzyskał 
wzrok z powrotem- Lekarz stw ierdził, 
jż u tra ta  wzroku n astąp iła  w skutek 
nieum iejętnego obchodzenia się z apa­
ratem  szwejsow niczym “.

J e s t  to w ypadek dość niezw ykły, 
mimo jednak  sw ojej jaskraw ości, dość 
dobrze charak teryzu jący  stosunki w 
dzjedzitije bezpieczeństwa pracy-

S tan bezpieczeństwa pracy w fab ­
rykach  w ykazuje dotychczas, w p ra w ­
dzie wiele brakowy nieomal w  każdej 
fabryce spotkać można niektóre m a­
szyny, tryby , pasy  niezabezpieczone 
wcale, lub niedostatecznie, brak  dosta­
tecznych ochron indyw idualnych tam , 
gdzie ochrony przy m aszynie nie w y­
starczają, ale zastosowanie wzorowych 
naw et urządzeń ochronnych nie prze­
sądza jeszcze całkowicie o bezpieczeń­
stw ie pracy. Zależy ono również i to 
w dużej m ierze od czynnika ludzkiego 
od zachow ania się samego robotnika. 
Cóż z tego, że są w zakładzie pracy 
osłony na m aszynach, jeśli robotnik 
będzie je stale zdejmować, cóż z tego, 
że w ydane są m aski, czy okulary , jeśR 
robotnik nie będzie ich nosić! Rozkaz 
i przym us ze strony  kierow nictw a 
przedsiębiorstw a nie w ystarczy, jeżeli 
n ie m a równocześnie świadomego 
w spółdziałania robotnika, jeżeli nie 10 

zumie on i nie docenia wagi tycli za­
gadnień.

R obotnika trzeba odpowiednio prze­
szkolić trzeba go wychow ać tak , aby 
był on nie biernym  podm iotem  w alki 
o bezpieczeństwo pracy, ale by sam o 
n ie walczył, aby był jego współtwórcą. 
R obotnik nie tylko nie pow inien od­
kładać okularów7, tłum acząc się, że mu 
przeszkadzają, ale pow inien sam upo­
m inać się o ich w ydanie lub  odpowRed 
n ie dopasowanie, pow inien być powo 
łany  do oceny, czy są one p rzydatne 
do pracy.

Bez w ciągnięcia robotnika w7 zagad 
nienia bezpieczeństwa pracy, n igdy 
nie stanie ono na w łaściwym  poziomie 
tym  bardziej, że cale m nóstwo w ypad­
ków7 w ynika nie z powodu braku  za­
bezpieczeń, ale z powodu nieuw agi, nie 
właściwego zachow ania się robotniku, 
nieodpowiedniego ub ran ia  przy  pracy, 
nicporząku, lekkom yślnego zastaw ia­
nia przejść itp . czynników, zależnych 
w znacznej mierze tylko i wyłącznie 
od pracow nika.

Szkolenie w zakresie bezpieczeń­
stw a pracy powinno zaczynać się od 
ucznia i term inatora , od młodociane­
go, uczęszczającego do szkoły dokształ 
eającej, tak, aby młodzież od początku 
■wdrażała się do odpowiedniego zacho­
w ania się przy pracy, aby nie trzeba 
było zwalczać potem u starszego ro ­
botnika trudnych  do wykorzenienia 
złych przyzw yczajeń.

Ale szkolić trzeba również i do ro ­
słego robotnika, bo będzie on 

"le lat nraco

Dziś I jutro
jeszcze nab^ć możesz szczęśliwy los  

do I-ej klasy w kolekturze

K A F T A L A
Katowice, ul. Oyrekcyjoa 2

Kaftai - to synonim szczęścia!

Na froncie politycznym
M L  POWODZEŃ 1E KONSEK W A­

TA STÓW.
Z Przem yśla donosi agencja Kabel: 

Na zebraniu kolegum wyborczego w Prze 
m yślu jioza wybranymi kandydatami po 
stawiono kandydatury ks. Andrzeja Sa 
piehy i dr. Nowosieleekiego, obydwu 
przedstawicieli ster ziemiańskich. Mimo 
usilnych przygotowań kandydatury te 
uzyskały zaledwie po kilka głosów.

Nowy front wojenny w  Chinach
Ofensywa Japońska na Kanton

jeszcze
at pracowni i wielo jeszcze nR- 

*"oio zeństw może mu sic 7dniv.v '.

W ysadzenie wojsk japońskich, mające 
na celu ofensywę na Kanton, wywołało  
wielkie elekt zaruwno wojskowy jak i 

polityczny. (O oleożyw ic japońskiej pi­
saliśm y w depeszach). Mogłaby bowiem  
zasadniczo świadczyć o niezłomnej woli 
japońskiej osiągnięcia zwycięstwa na dro 
dze coraz to nowych ofcnzyv , a w tym  
wypadku stworzenia jeszcze jednego Iron 
tli. Przy bliższym przyjrzeniu się jednak 
kwestia olenzywy ua Kanton nie jest tak  
prosta ani tak łatwa. Samo osiągnięcie  
celu nowych operaeyj wym aga pokona­
nia wielu trudnością a nawet sukces na 
tym polu nie rozwiązuje jeszcze 
WIELKIEGO I WSZECHSTRONNEGO  

PROBLEMU WOJNY CHIŃSKIEJ. 
Japończycy wyładowali odtazu w Bias- 

lłay  około 2 dyw izyj, a więc od 311 do hi 
tys. ludzi, popartych przez potężne 
jednostki morskie i ich ciężką artylerie, 
bombardującą na spółkę z lotnictwem ja 
pońskim miejscowości nadbrzeżne pro­
wincji Kwangtung. Chińczycy nie staw 1 a 
li zrazu większego oporu, nie mogąc spro 
stać współdziałaniu trzech rodzajów bro 
11: morskiej, powierzchnej i lądowej. 
Istotne linie obronę chińskie leżą dalej 
od wybrzeża, dokąd uic sięgają pociski 
artylerii okrętowej.

Próba opanowania Chin południowych 
przez Japonie; można sic; bym już od 
dłuższego czasu spodziewać. Już w gru­
dniu zeszłego roku zgromadzono p r z e - ’ na 
ezone do tego celu oddziały na F o r m o z i e .  

Akcja jednak uległa opozn'eniu * Powo­
du ostrego napięcia między Japonią a 
Stanam i Zjednoczonymi i Japonią a 
Anglią. W świeżej pamięci są ostre kon­
flik ty  dyplomatyczne, wywołane zniszczę 
niem statku amerykańskiego Panay 1 
ostrzeliwanie angielskich kanonierek na 
rzece Jangtse. Dopiero po wyrównaniu 
trudności, wynikłych * tego powodu, do­
wództwo japońskie p rzystąp ić

DO ATAKU NA KANTON.
Jego pierwszym celem je s t  przerwanie 

komunikacji kolejoweej między H ong­
kong i Hankaii — Kantonem i llankau  
Dalszym przedmiotem opera yj' byłoby 
z a jęc ie  samego Kantonu. O sią g n ięc ie  
tych celów nie będzie łatwe z p o w o d u  
trudnego, pełnego wąwozów i p a g ó r k ó w ,  

terenu. Należy się również liczyć z cr»er

Każdy robotnik, rozpoczynający nową 
pracę, pow inien otrzym ać odpowied­
nie instrukcje, ktoś w każdej fabryce 
powinien się tym  zajmować i być za 
to odpowiedzialny.

W  każdej fabryce powinno być za­
wiązane kolo bezpieczeństwa pract 
które! >y wciągało do pracy swej kf- 
lojno wszystkich robotników, a ja k i 
jedno z kardynalnych swych zadań 
postawić sobie w inno szkolenie i -in­
struow anie robotników we wszelkiego 
rodzaju  zagadnieniach bezpieczeństwa 
nracv. J .  ^l"

gicznym oporem chińskim , podobnym do 
-ego, który w ojska chińskie staw W  
swoim czasie pod Szanghajem Japnńczy 
cy którzy dawińej gardzili armią chló 
ską, i spodziewali się łatw ych sukcesów-, 
liczą się obecnie z tym i trudnościami. Zda 
ją sobie sprawę z tego, że po poezątko 
yVym powodzeniu olenzyw y, osiągniętym  
dzięki wielkim stratom, może nastąpić 
lu-zerwa i chwilowa niemożność posuwa 
nia się naprzód przed otrzymaniem wici 
kich posiłków. Tego rodzaju przerwy 
i przewlekanie sic operacji stwarza wici 
kie trudności dla strony prowadzącej o- 
fciizywę tak pod wzglądem psyellologicz 
jiym. jak ekonomicznym.

Kanton znajduje się w odległości IW 
mil angielskich od punktu wylądowania 
dywizji japońskich w B ias Bay. 1 rudno 
ści i terenowe miedzy7 Bins Bay a Kanto 
nem s« olbrzymie dość wspomnieć delk  
rzeki Wschodniej. Konieczna test pouioc 
drugiego korpusu ekspedycy jnego, lądu 
jącego na zachód od Hong-kong Bez 
szybkiego i znacznego wzmocnienia 
działających na południu oddziałów ja­
pońskich nowa ryzykowna i uciążliwa 
akcja wojenna mogłaby bSę skończyć nie 
powodzeniem.

Nr. wszczęcie nowej ofen/ywy kantoń- 
skiej

W PŁYNĘŁO STANOWISKO FLOTY 
JAPO ŃSK IEJ  

względnie jej dowództwa. Psychologia ja 
pońska, a specjalnie psychologia japon 
skiego żołnierza pełna jest objawów ry 
w alizacji miedzy poszczególnymi oddzia­
łam i. współzawodniczącymi ze sobą na 
polu sukcesów i sław y a antagonizm mię 
dzy rodzajami broni jest jeszcze większy. 
Flota japońska nic miała pola do popisu 
w czasie dotychczasowej wojny i dlatego 
gragnęlaby zdobyć wawrzyny Pod Kan 
tonem.

AKCJA WOJENNA NA KANTON 
ma swój akompaniament w przygotowa­
niu dyplomatycznym tej kwestii i odpo­
wiednich pertraktacjach. Lewe skrzydło 
japońskie opiera sic o północną granice 
angielskich posiadłości Hongkong. Ja­
pończycy w obecnej chwili nie chcą do 
prowadzać do dyplomatycznych konfli­
któw i dlatego rząd japoński parokrotnie 
oświadczył mocarstwom, że będzie dba! 
pilnie o bezpieczeństwo ich obywateli 
i nieruszalność ich posiadłości i koncesji, 
troskliw ość, z któią to czyni premier ja 
poński, ks. Konoye, sprawujący po ustą 
pieniu gen. Ugaki również fu akcje mini 
•dra spraw zagranicznych, nie jest pozba 
wioną oryginalności.

Mianowicie japoński minister spraw  
zagraniczny ch prosił rządy, aby na 10 dnj 

i r góry zapowiadały pojawienie się swo­
ich statków na terenach, objętych działa 
niiimi wojennymi, aby można było zatro 
szczyć sic o ich bezpieczeństwo. Ostroż­
ność ta i sygnalizowanie przyjazdu wieł 
kich obcych statków sa, zbyteczne gdyż 
w ręku chińczyków na tych morzach znaj 
dują s’-» jedynie niewielkie bezbronne ło 
dzie i dla tero wszelkie n'eworcuumienia 
ssi w 7! :1 n  c z o p  a

W A nglii mają pewne obawy na pun 
cie Hongkongu, chociaż uikt nie przy 
puszcza, aby Japonia, znajdująca się obec 
nie w niełatwej sytuacji, mogła się 
targnąć na tg kolonie angielską, nato­
miast przerwanie przez Japończyków  
kolei Kanton - Kowloon może odbić sio 
poważnie na aprowizacji Hongkonku 
i skierować tam lale uchodźców chiń­
skich z obszarów, objętych działaniami 
wojennymi. Niewiadomo również jak na 
aktywności ekonomicznej Hongkong odbi 
loby sic usadowienie Japończyków pod 
bokiem tej kolonii. Anglicy, którzy nie 
lubią martwić sie na zapas, pocieszają 
sie tym, że sukces Japończyków na tym  
terenie nie jest kwestią bliskiej przyszło 
ści. Powołują siq na to, że Japończycy na 
innych terenach napotykają n?. poważne 
trudności, czego nie powetuje możliwy 
upadek Hankou. Na północy Japończycy 
stracili w ielkie obszary wschodniego Ho 
pe. Utrzym anie komunikacji kolejowej 
w tych okolicach w ym aga w ieikich w y­
siłków7.

RZĄD JAPOŃSKI M USIAŁ TAM
WZMOCNIĆ SW OJE GARNIZONY,

aby Chińczycy nie opanowali miast. O 
zawładnięciu i spacyfikowanu pozamiej­
skich obszarów nie ma obecnie mowy. 
Represje japońskie w stosunku do ludno 
.ści cywilnej spotęgowały i wzmocniły 
opór chiński. Obliczają, że większa ilość 
dyw izji japońskich zużyłaby S lata na 
pokonanie oporu wojsk chińskich i że 
trzeba by było dalszych dwóch lat, aby 
spaeyfikować zrujnowany i rojący się od 
powstańców czy bandytów kraj.

H O.

Cech ślusarzy
NA „JESIENNYM POKAZIE TARGO­

WYM” TY KATOWICACH

Na tegorocznym „Jes iennym  Pokazie 
Targow ym ” urządzanym .staraniem ś lą ­
skiego Towarzystwa W ysław i P ropa­
gandy Gospodarczej w halach wystawo­
wych przy7 P a rk u  Kościuszki w7 Katowi­
cach, na środku głównej hali znajdu je  s ę 
wspaniałe  stoisko urza.dznue przez Cech 
ś lu sa rzy  Budowlanych z Katowic.

W szystkie  eksponaty, wykonane nad­
zwyczaj solidnie, da ją  ck.uonc ś w a -  
dectwo polskiemu rzemiosłu na Śląska, 
Olbrzymie stoisko Cechu Ślusarzy jest 

przedmiotem ogó ncgo zainteresowania ze 
s trony zwiedzających.

Specjalną uwagą zw racają  piękne żjr 
ramloie, stojące lampy i inne przedmioty 
zdobuieze domowego użytku. Maszyny, 
wagi, kasy pancerne wzbudzają podziw 
wśród fachowców. Stoisko Cw.hu Śiusa 
rzy jest. stale oglądane i slwcizyłó dla 
mistrzów poważną reklamę, Aióra \vyw> 
ła niewątpliwie zamówcuin. dla Cechu.

W ystawa otw arta  będzie tylko hi hm. 
i wszyscy, którzy je j  me zw euzili w in u  
(o obecnie uczynić.
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S e n w S s y  « f©  o  &»#«£«#«, I  c z « i f f f i e |  fozaw y*  oana|tans£yeli do najdrożsi**, n ij-
now szych  fasonów  i deseni. Duży wybór w różnych gatunkach. Nakrycia s t o ­
łowe, rcczy n ia  i wszelkie artykuły kuchenne! Talerze, szklanki, spodki i t  p. zabawki dziecinne,

C e n y  s t a l ,  i niskie ^  ALTMAN
O b słu g a  solidna p o l e c a Sosnowiec, ul. JflodrzejawsKa 19, tel. S3JI0

Ustalenie hierarchii potrzeb
tegorocznej akcji pomocy zimowej bezrobotnym
Przew odniczący uacz< ln«„o działu wy 

jtonnwczcgo ogólnopolskiego obyw atel, 
skiego kom itetu  pomocy zimowej bezro­
botnym  — m in iste r M arian  Zyndrain- 
j£ościałkow aki zwołał in au g u racy jn e  po 
siedzenie naczelnego w ydziału wykonaw 
czego, na k tórym  ukonsty tuow ało  się pro 
zydium  naczelnego w ydziału w ykonaw ­
czego w pełnym  składzie.

Do prezydium  N W . W. w eszli: jako  
zastępcy przewodniczącego — wicemin. 
gen. L itw inow iez, J . E . ks.. bisk. G aw lina 
w icem inister M. Dolanowski prez. L. 
Tom aszkiewicz, gen. Z. B erlcek i jako 
sk a rb n ik  genera lny  — m in Z alesk i, za­
stępcy — dyr. A. G m tow t, d y r A. Zacha 
rzew ski.

Jak o  sek re ta rz  genera lny  — dyr. M. 
G noiński, zastępcy — nacz. T. Szumowski 
dyr. M. Porow ski.

Jak o  członkowie — p ie s . J .  K w apm ski, 
prez. F r. U rbańsk i, prez. M. Józefowicz 
prez. L. Panneko, prez. W ańkow icz, prez. 
I ł .  B run , prez. J . M ańkowski, dy r. O. Is a 
koniecznikow  - KlukowsKi.

P o  ukonsty tuow aniu  się prezydium  na 
czelnego w ydziału  wykonawczego przy­
stąp iono  do w yborów  do poszczególnych 
sekcji.

P o ukonsty tuow aniu  s;ą prezydium  
i sekej — p, m in. K ośeiałkow ski w ygłosił 
przem ów ienie, w k tó rym  omówił zad a­
n ia  tegorocznej ak c ji pcmocy zimowej, 
u s ta la jąc  h ie ra rch ię  potrzeb, k tó ra  w inna 
ona zaspokoić. -

P . m inister podkreślił że w pierwszym  
rzędzie pomocą powinni być objęci bear o 
botni. Drugim zadaniem jest niesienie po 
mocy dzieciom i młodzieży, która zapew­
niłaby im przede wszystkim należyte od 
iyw ian ie , następnie zaś ciepłą odzież i 
pbuwie, wreszcie w miarę możności, opie 
ke lekarską.

2~t kolei w ydział wykonawczy, po refe 
r a c ie 'p . m in. Dolanowskiego, p rzy ją ł wy 
tyczne, k tó rym i będzie się kierow ać akcja  
pom ocy zimowej w r. 1938/aS wytyczne te 
aą, następujące:

a) w zakresie zbiórki na pomoc zimo­
wą:

1) Z asada  powszechności świadczeń ua 
pomoc zimową w inna być w całej pełni 
realizow ana, .W yjątki m ogą być czynione 
ty lko  w indyw idualnych  w ypadkach, m a  
ssdnionych  specja lną  potrzebą.

b) w* zakresie rozdawnictwa:
2) K onsekw entne stosow an e nasady 

odpłatności świadczeń pomocy zimowej 
przez udzielanie pomocy przede w szyst­
kim  w form ie p racy  w okr. korzystan ia  
ce świadczeń pomocy zimowej.

3) P rzestrzeg an ie  zasady, że pomoo 
zim owa udzielaną jest, w natu rze  w y ją­
tek o<l tej zasady stanow ią bezrobotni za

pracow ująey  świadczenia,, k tórzy pow in 
ni otrzym ać pomoc cze.sciowo w gotowce.

4) P rzestrzegan ie  zasady nie udziela­
nia świadczeń pomocy zimowej bezroLot 
nym  trw ale  niezdolnym  do t rący, upraw  
nionym  do świadczeń z sam orządów  lub 
z ubezpieczeń społecznych.

5) E lim inow anie z pomocy zimowej 
bezrobotnych, re k ru tu jący ch  aię z zawo 
dów sezonowych, odpowiednio wy n ag ra  
dzanych w okresie robót, jak  up. m u ra ­

rze, b rukarze, ciosie itp . którzy w seionie 
robót byli norm aln ie  zatrudn ien i.

b) Podniesienie przeciętnej ilości doży 
wlanych dzieci oraz jakości udzielanych 
im świadczeń.

Po zebran iu  naczelnego w ydziału w y­
konawczego odbyło się posiedzenie prezy 
dium  naczelnego w ydziału wykonawczego 
w raz z prezydium  poszczególnych sekcj, 
poświe.coue om ówieuiu p lanu  i term inów  
Prac sekcyj.

D a # e m g  G # o $

Panom dentystom ad memoriam
W  z w i ą z k u  z  l i s te m  S t o w a r z y s z e n i a  A b s o l  

w e n t o m  A k a d .  S to m a to lo g ,  w  W a r s z a w ie  
o d d z ia ł  Zagł .  Dąbr .  i W o j .  Ś lą sk ie g o  ( Z w ,  
L e k a r z g  Dent ,  z  a k a d e m i c k i m  w y k s z t a ł c e ­
n i e m )  z a m ie s z c z o n y m  w e  w c z o r a j s z y m  „Hu  
r je r ze  Z a c h o d n i m '  o d  je d n e g o  z  n a s z y c h  
C z y t e l n i k ó w  o t r z y m a l i ś m y  p o n i ż s z e  p i s m o  z  
p ro ś b ą  o za m ie szc zen ie :

„Po wizycie w naszym  mieście dentysty 
rum uńskiego p Constautina Tóuto, przeglą 
dałem  miejscową prasą w oczekiwaniu wypo 
wiedzenia się na ten tem at pp. dentystów, f 
oto przewidywania m oje sprawdziły się, we 
w c z o ra jsz y m  b o w ie m  n u m e rz e  „ K u r je r a  Za 
chodniego11 znalazł się kom unikat, k tóry  po 
winien być zatytułow any „Kij w mrowisku*'. 
P P V dentyści, od których społeczeństwo ocze 
kiwało raczej naukowego wytłum aczenia bez 
bolesnych zabiegów Rum una, piszą dosłow 
nie: „wydłubywanie zębów palcam i znane
było w najdaw niejszych czasach (?); każdy 
dzikus (sic!), odpowiednio silny (!!!), potrą 
fi zrobić to samo, co p. Tóuto, a może 
istnieją jeszcze u nas wsie, gdzie kow al speł 
nla rolą dentysty !I

A możeby pp. dentyści znaleźli jednak 
takiego „dzikusa*1, k tóry  potrafiłby  bez uży 
cia dentystycznych narzędzi średniowiecz 
nych to rtu r i bez z reguły szkodliwych dla 
zdrowia narkotyków  usunąć bezboleśnie w 
ciągu paru  sekund mocno wrosłe w szczękę 
zęby? Śmiem twierdzić, że panowie denty 
ści nie tylko nie znajdą takiego dzikusa, 
lecz także, że naw et żaden z nich nie potrą 
li w ten sposób w yrw ać ani jednego zęba.

W  danym  w ypadku o wyzysku nie może 
być również mowy, jakkolw iek bowiem nazy 
wacie Panow ie R um una „zwykłym szarlata 
nem “ —  nie bierze on za swe zabiegi ani 
grosza. Nie 011 wdęc uw aża pacjentów  za doj 
ną krowę.

Nie wiem, czy p. Tóuto ma dyplom czy 
nie, wiem natom iast, że wielu jest partaczy 
i bez dyplomów i z dyplomami, jak to po­
tw ierdzają liczne procesy, na szczęście nie

w Zagłębiu. P rosto ta w dokonyw aniu żabie 
gów nie jcsi równoznaczna z prostactwem , 
jest może raczej ideałem, do którego w inna 
dążyć medycyna. Nam, pacjentom , nie po 
trzeba błyszczącego arsenału  narzędzi, k łó ­
cę — być może —  im ponują temu i owemu 
prym ityw niejszem u umysłowi, o taczają no 
wiem pewną m giełką tajem niczości pp. den 
tystów.

Co do kw estii h ig ieny — jedynego rze­
czowego h rgum en tu , jak i w ysuugli pp. 
dentyści — stw ierdzić trzeba, ze pp. den­
tyści m inęli się z praw dą. I  ja  w id z ia ­
łem  zab ieg i p. T óu to . W id zia łem  zatem  
że po każdym  zabiegu p. Tóuto m ył rę ­
ce w często zm ienianej wodzie, zapraw io 
nej bodaj jak im ś środkiem  aulyseptyez- 
uym , i w ycierał je  ręcznikiem , również 
pa rok ro tn ie  zm ienianym . W idziałem , ża 
E iim un bynajm n ie j uie pom agał sobie 
dłutkiem  przy w yjm ow aniu zębów i nie 
„dłubał w o tw arte j ra n ie ’1, 'eez jedynie  
opukiw ał nim zęby S łyszałem  również, 
że sta le  zw racał się do obecnych w po­
koju  pp. dentystów , określa jąc  stan  cho­
rego zęba i an i raz  nie zdarzyło się, aby 
k tó ry ś z PP. dentystów  zaprzeczył szyb­
kiej diagnozie R um una; przeciw nie — po 
tw ierdzali ją  zawsze słow am i: „ ja , ja, 
n a tiir lich  itp . (rozmowa prow adzona by­
ła po niem iecku, C onstantin  Tóuto bo­
wiem słabo mówi po polsku). W szystko 
to w idziałem  1 słyszałem , pp dentyści 
zechcą łaskaw ie wybaczyć, że jestem  tak 
zuchw ały i ośmielam się w ierzyć w ła­
snym  oczom i uszom, niż św iadectw u p a ­
nów. W idziałem  zresztą, że i P an ó w  zdu 
m iew ały  zabiegi p. Tóuto...

Szary pacjent.

D r z a z g i

Nie piję nigdy wody. Ktoś już dawuo 
wpoi? we muie przekonanie, że woda czy­
sta służy do mycia. Tego się <rzyma?etn-

1 okazuje się, że miałem rację.
W Dąbrowie jeden z naszych czytel­

ników chciał się napić z miejskiego wo­
dociągu wody. Nalał z kranu pół szklan­
ki i oto zauważył jakieś wesołe stwo­
rzonko, igrające w wodzie,

„Przypuszczalnie była to glista, łub 
pijawka — pisze nasz informator. Okaz 
ten załączani jako dowód

Istotnie. Stworzonko jest okazałe, bo 
mające jakieś 2 i Pół cm. długości, dość 
grube — tylko nie bardzo apetyczne.

Co tu mieć pretensje, żeby filtry nie 
przepuszczały bakterii chorobotwórczych. 
Prośmy Boga, by przynajmniej za trzy my 
waży takie grubsze okazy, które nam 
swym widokiem psują apetyt.

Zresztą najlepiej tak jak ja: nie ptó 
wody. wim.
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F r z g  g l o / i t i k i i
DZIEŁA PADEREW SKIEGO -  PRZEiS 

RADIO

.Wieczorny koncert dzisiejszy o godz. 
23.05 pośw ięca Polskie Ram o twórczości 
Ignaczego Paderew skiego. A niela Sz.e- 
m ińska o d ś p ie w a  sześć pieśni, Józef T u *  
czyński zaś w ykona Fonatę fo rtep ian o w ą  
W ielki m istrz, ktorego g ry  słuchała  nie 
dawno z ap a rty m  oddechem cała  Pol­
ska i ca ła  A m eryka — przypom ni się ra  
dosłuehaezom  jako  niezw ykłej m iary  
kom pozytor.

K oncert poprzedzi sołwo w stępue mgr. 
S tan isław a Golachowskiego 

—-—oO o------

O d p r a w a  kom endan tek
ŻEŃSKIEJ SŁUŻBY PR ZEC IW ­

POŻARÓW EJ.

W sali m iejskiej straży  pożarnej od­
była się odpraw a kom endantek, zasęp- 
czyń i kandydatek  na kom endantki żeń­
skiej służby przeciw pożarow ej.

Zebrane kom endantk i zapoznały sią z 
nową in s tru k c ją  o o rgan izacji Z. S. P., a 
następnie  omówioue zostały w ytyczna 
prac o rganizacyjnych  na rok naslępny.

R eferen tką sp raw  była wojewdózka 
re fe ren tk a  Z. S. P . p. Zofia Szkocna.

Ożywiona akcja przedwyborcza
w Okręgu Kieleckim O. Z. N.

Kredyty na budownictwo wiejskie
w  p o w .  b ę d z i ń s k i m  i z a w i e r c i a ń s k i m

Na terenie wszystkich obwodów Okręgu 
Kieleckiego O. Z. N. odbyw ają się liczne 
zebrania, na których obywatele Ziemi Kie­
leckiej m anifestują swą woli; spełnienia oby 
watelskiego obowiązku przez udział w w ybo­
rach do Izb Ustawodawczych —  w szeregach 
Obozu Zjednoczenia Narodowego.

*  *  *

W  Końskich odbył się wiec przedwybor­
czy, w k tórym  wzięli udział inw alidzi wo­
jenni, wdowy po poległych, b. ochotnicy 
Armii Polskiej oraz podoficerowie rezerwy z 
terenu pow iatu Koneckiego w liczbie f>00 
osób.

*  *  *

W Jędrzejow ie odbył sio wiec przedwy­

borczy na rynku.W iec zagaił przewodniczący 
Jędrzejowskiego Obwodu OZN p. J. Osterczy 
Następnie przem awiali pp. Różycki z Jędrze 
jow'a i W . Sarnot z Kielc. W  wiecu wzięło 
udział z górą 1000 obywateli.

*  *  *

W  Głowaczowie, w powiecie kozienickim, 
Obwód Kozienicki OZN zorganizował wiec 
przedwyborczy' na Rynku. Przemówień de­
legata Kieleckiego Okręgu OZN p. W . Sar- 
nota oraz k ierow nika szkoły' powszechnej w 
Głowaczowie p. St. Dobosz n. t. „Rola wsi 
w dziele Zjednoczenia Narodu i roli chłopa 
polskiego w obecnych wyborach do Izb U- 
stawodawczych11 w ysłuchały liczne rzesze 
mieszkańców Głowaczowa i okolic.

Dowiadujem y się, że Katowicki Oddział 
-Państwowego Banku Rolnego będzie rozpro­
w ad zał'u a  terenie

p o w i a tó w  b ę d z iń sk ie g o  i z a w ie r c ia ń s k ie ­
go, za  p o ś r e d n i c tw e m  G m in n y c h  K as  
P o ż y c z k o w o  -  O s z c z ę d n o ś c io w y c h , k r e ­
d y t y  n a  w y k o ń c z e n ie  r o z p o c z ę te j  b u d o ­
w y  w i e j s k i c h  b u d y n k ó w  m i e s z k a l n y c h  

lu b  g o sp o d a r sk ic h .

Będą one udzielane w wysokości od 100 do 
600 zł. w łaścicielom gospodarstw  rolnych o 
obszarze nie przekraczającym  20 ha gruntu, 
11a okres 5 do 10 ła t z tym, że zw rot nastę­
pować będzie w' rów nych ratach półrocznych 
począwszy od d .ś *  3(1 września 1939 r.

Oprocentowanie w ynosić będzie 4 proc. 
w stosunku rocznym, łącznie z wszelkimi 
kosztami.

N a  za b e zp ie c zen ie  za c ią g n ię ty c h  p o ż y c z e k  
s k ła d a ć  będą  ro ln ic y  w e k s le  z ż y r a m i  m a j ą t ­
k o w o  o d p o w i e d z ia l n y c h  osób.

W arunki om awianych kredytów  przewi­
dują ponadto, że w razie nieprzystąpienia 
przez pożyczkobiorcę do wykończenia budo­
wy względnie nie nabycia m ateriałów  bu­
dowlanych iv ciągu miesiąca oraz w razie 
zużycia pożyczki na inne cele, — cała suma 
dłużna będzie podlegała zwrotowi na każde 
żądanie Kasy.

RADIOODBIORNIKI
na rok 1838-39 
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„ M E T E O R "  SoinśiwidB
ul. W arszawska S lei. Ii27-(19
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Pierwszy polski kongres techników
o d b ę d z i e  s i ę  w W a r s z a w i e  w d n i a c h  11-13 l i s t o p a d a  b r .

W  dobie zapowiedzianej rządnej i kur 
uej dem okracji, dem okracji zorgariizowa 
uej szeezgólne zain teresow anie w zbu­
dzają wszelkie próby i poczynania, m ają 
ee na celu syntetyczne rozw ażanie ko­
niecznych przem ian  s tru k tu ra ln y ch  go­
spodarczo - społecznych w Polsce.

Próbę takiej syntezy, a iarazeiu i kon 
sekwentuyeh rozwinięciem wypracowa­
nych też w skali ogólno - państwowej, 
jest mający sic odbyć w dniach 11 - 13 
listopada 1518 roku w W arszawie 
Pierwszy Polski Kongres Techników  
organizowany przez Naczelną Orgauiza 
cją Stowarzyszeń !ethn<k<hv (NO SI).

O brady  K ongresu  toc-zyc się  będą pod 
p ro tek to ra tem  P an a  Prez^dy-.tu Rzeczy­
pospolite j, prof. Ignacego M ościckiego i 
P a n a  M arszałka Polski E dw arda Śmigle 
go-Rydza.

Założenia kongresu  są następujące:
P o lska  w raz z całym  św iatem  przeży 

wa okres głębokich przem ian w s z y s t k m h  

dziedzin swojego życia.
Zasadnicze przem iany  gospod aezo-spo 

łeczne są nie ty lko  w ynikiem  przyczyn 
n a tu ry  ogólnej, lecz stanow ią konieczność 
podyktow aną przez istn ie jącą  dziś dy­
sproporcje pom iędzy potężnym  rozwojem 
techniki, a niedorozwojem  w .eiu innych 
dziedzin’ życia, w srczególnosc życia go­
spodarczego.

\V okresie w ielkich przem ian, p rzyzy­
w anych przez N aród i P aństw o  w podsta 
w owej dziedzinie gospodarow ania niez­
m iern ie  ważną j - s l  rzeczą, aby na ogólny 
k ierunek  gospodarczego rozwoju, bezpos 
rodni i decydujący wpiyw raieli ci, K ó 
rzy trzy m ają  w ręku s te r procesów wy i 
wórczych i którzy bezpośreom o k ie ru ją  
najszerzej pojętym  św iatem  pracy — tecli
alcy.

Dojrzewanie samorządu technicznego 
wskazuje na to, że zrozumienie ogólnej 
roli w Pańswie zorganizowanych techni­
ków' staje się powszechne.

Idea państwowego planu gospodarcze­
go w Polsce została po raz pierwszy po­
stawiona publicznie przez ,,P ierwszy Fol 
ski Kongres Inżynierów’*.

Pierwszym  sprawdzianem wartości 
idei, będącej dziś w łasnością całego pol­
skiego świata technicznego i dalszym jej 
konieeznyiu ciągiem , będzie problem reali 
zaeji planu gospodarczego.

P ierw szy  P o lsk i K ongres Techników , 
k tó ry  m a sie odbyć w ta k  doniosłym  dla 
P ań s tw a  okresie tw orzenia nowej pol­
skiej rzeczyw istości, bierze sobie za 
hasło:

.P rzez zorganizowany św iat technics 
ny do realizacji planu gosrodarczego 
Polsk i.’*

♦♦♦»♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦  

TECZKlI
tornistry , plecaki, piórniki |

najtaniej kupisz bezpośrednio  
w  wytwórni

PIECHOCKIEGO
Si I BI w i 1C Siłowa fiiis '
u!. Warszawska S ul. Sobieskiego 73

Tel. 630-52 Tel. S32-S4 !

O b s t a l u n k i . —  R e p e r a c j e  j

W pełnej realizacji stw orzonej przez 
siebie idei m usi zorganizow any spolecz 
nie i sam o rząd owo polski św iat te ihn icz  
uy  znaleźć najw ażniejszy cel swego zbio 
rowego istn ien ia  oraz najw ażniejszy cei 
zawodowej p racy  każdego ze swych 
członków'.

W ierząc, że idea pełnej m obilizacji sił 
twórczych Polski na podstaw ie p lanu go 
spodarczego jest możliwa do urzeczy­
w istn ien ia , zbiorowy wysiłek m yśli 
P ierw szego Polskiego K ongresu T echn i­
ków musi wskazać ja k a  będzie ro la zor 
ganizow anycli techników w tym  dziele 
realizacyjnym .

K ongres ośw ietlić ma role gospodar­
czego rea liza to ra , we w szystkich p rze ja ­
w ach jego działalności zawodowo - spo 
łeczncj.

W szelkich  in fo rm acy j odnośnie 
P ierw szego Polskiego K ongresu  T echn i­
ków udziela Śląsko - D ąbrow ska Rada 
Okręgowa NOST w K atow icach ul. Dam 
ro ta  8 pa rte r.

B iuro Rady czynne jest we w torki i

p ią tk i od godz. 17 do 1?.
Tamże należy zgłaszać zapotrzebow a­

nie na d ru k i zgłoszeniowe i wszeiki ma 
te ria ł in fo rm acy jny .

K ongres je s t dostępnym  dla w szyst­
kich in te resu jących  się problem am i tech 
ncanym i i gospodarczo - społecznym i.
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StrajK w pończoszarniasti w Sosnowcu
trwa w da lszym  ciągu

Strajk robotników w fabrykach pończosz 
niczycli . Stella" i „Syrena Sosnowiecka** w 
Sosnowcu trwa w dalszym ciągu.

Turnusy zam iast redukcji
W dniu wczorajszym, w inspektoracie 

pracy w Sosnowcu odbyła się konferencji 
w sprawie zamierzonej redukcji w oddziu-

Dąbrowa uzyska połączenie
z sąsiedn im i gm inam i

Wydział budowlany zarządu miejskiego 
w Dąbrowie zakończył onegdaj roboty przy 
budowie nowego mostu na Czarnej Przemszy 
w pobliżu kolonii Zielonej. '

Most ten służy dla komunikacji kołowej 
i pieszej. Sąsiednie wioski otrzymały więc 
wygodne i bliższe połączenie, w szczególno 
ści w kierunku Siewierza, Bor, Sarnowa i 
Łagiszy.

Rozpiętość mostu wynosi 18 mtr, i szero

kości 7 mtr. Koszt budowy wyniósł 15 tysię 
cy ztotych

W  najbliższych dniach budowany będzie 
w tej dzielnicy w Dąbrowie drugi most 
przez wydział powiatowy w Będzinie.

Roboty przy budowie mostu prowadził 
inż. Krupski przy pomocy technika p. Strzał 
kowskiego. Oficjalne przekazanie mostu do 
użytku publicznego odbędzie się w najbliż 
szych dniach.

RESTAURACJA-KABARET- BAR-DANCING99s /i  r  o
Sosnowiec, ul. 3-00 Maja 8.

Tel. 61-90J. Podziemia 62-791.

Od 15. 10- 1938 rewelacyjna zmiana programu:
HERA ŻWAN: Tango argentyńskie — Poleczka.
NINA LELEWSKA: Paso — Dobie -  .Walczyk — PAJACYK. 
Atrakcyjna para taneczna RENEE - Rl;

AKT AKROBATYCZNY — RAPSODIA WĘGIERSKA.

Świetna orkiestra Not berta Bi.skiego i Henryka Arskiego.
UWAGA — UWAGA — Juź niedługo w „SAVOY‘t t “ ? M  !

. 'h i

Wiadomości bieżące

Na gorącym  uczynku...
Onegdaj o godzinie 3 w nocy na gorącym u- 
czynku kradzieży został zatrzymany zawodo 
wv złodziej włamywacz Bolesław Trzasków 
ski, zamieszkały w Sosnowcu przy ul. Wiej 
skiej 9. Trzaskowski dostał się do mieszka­
nia Jakuba Rakowskiego, zam. w Sosnowcu 
przy ul. Prostej 2 skąd skradł portfer z 60 
złotymi.

Złodzieja przekazano wraz z dochodzę 
niem władzom sądowym.

Ozwart.
20

Październ

D*ió: Wojciecha 
Jutro: Urszuli 
Wschód słońca: 6,07 
Zachód słońca: 4,83

Dyżury ap tek  w Sosnowcu
Dziś dyżury nocne pełn ią  następujące 

a p ’eki:
H. Rogowskiego, u l. M ałachowskiego 1*7 
»W. D aw iskibow ej, ul. P iłsudskiego 18 
G-. K upferb lum a ul. Nowopogońska 25

Teatr Miejski w Sashowsu
Dziś o godz. 26.50 T ea tr M iejski 

g ra  w Grodżcu w sali domu strażackie­
go św ietną kom edię J . D ovala pt. 
b re fk a ’*. B ile ty  wcześniej do nabycia w 
sklepie p. B ednarka.

J u tro , dn ia  21 bin. o godz. 2030 nie­
odw ołalnie o sta tn i raz znakom ita sztuka 
S. M augham a „Św ięty płomień'*.

IV sobotę, dn ia  22 Inn. o godz. 20.30 
ciesząca się w ielkim  powodzeniem, św iet­
na kom edia J . Dcva 1 a ,,Subretka". Bile­
ty  wcześniej do nabycia w firm ie W . 
Czechowski, ul. 3 go M aja 3, tel. 61824.

F raczk i są specjalistkam i i skoro da­
ją  pierw szeństw o znanem u m ydłu „K oł- 
lon tay  z p ra lk ą ’*, m usi ono być fak tycz­
nie bardzo dobrem.

— OSOBISTE. D yr. A. Doumszewska, 
p rezeska obwodu L O PP. w Dąbrowie od­
znaczona została  złotym  krzyżem zasłu­
gi za prace na poi u LO PP.

— DYREKCJA SZKOŁY R /E M IE - 
ŚLNICZO - PRZEMYSŁOWEJ W SO­
SNOWCU podaje do wiadomości nieza- 
tru d n io n y ch  dotychczas absolwentów 
szkoły, że mogą się zgłaszać w dyrekcji 
celem ew entualnego objęcia stanow isk w 
Przem yśle

lach walcowni i akcesorii w hucie Milowice.
Na konferencji ustalono, że zamiast re 

dukcji robotników zastosowane zostaną urło 
py. W pertraktacjach wziął udział przedsta­
wiciel ZZZ.

Zebranie cze ladn ik ów
PIEKARSKICH I POMOCNIKÓW 

W  SOSNOWCU.
W sobotę, d. 22 bm. o g. 5 wieczór w 

sali Zjed. Zaw. Polskiego na Pogoni przy
ul. .Mariackiej 1 odbędzie się ogólne zebranie 
prac. piekarskich zwołane przez związek pis 
karzy Zjed Zaw. Polskiego. Na zebraniu tym 
zostanie złożone sprawozdanie z odbytej kon 
fereneji w sprawie umowy zbiorowej.

Likwidacja strajku
W DĄBROWIE.

S tra jk  okupacy jny  w fabryce B-oi 
K ła ju  w Dąbrowie został wczoraj w ga­
dzinach południow ych zlikw idow any.

R obotnik, o k tórego w ynik ł s tra jk  zo­
stał z p racy  zwolniony, o trzy m ał on je ­
dnak ty tu łem  zapomogi 150 zł.

ILE OSÓB, TYLE ZDAŃ...
— tak  brzm i znane przysłowie. 2yci* 

potw ierdza slusznosć lega powiedzenia, 
ale i tu znajdujem y dowód słuszności 
zasady, że n ie  m a reguły  bez w yjątków . 
Bo ws:*;dzie — na północy, czy na po łu ­
dniu , na wschodzie czy na zachodzie 
Dolski nie ma an i jednej gospodyni, k !ti­
ra  nic wiedziałaby', że m ydło Je leń  
Schicht jest synonim em  m ydła najw yż­
szej jakości.

Nakrycia  p l a t e r a w a n a
ł ze stali nierdzewnej

Galanterią p la t tr sw a n ą
polecat

«M E T A L U R G IA »
w łaśc. S tefan Klimaszewski

SOSNOWIEC 
ul. W arszawska 8. Tel. 617-9#

-  KOLO B. SŁUCHACZY UNIW ER­
SYTETU POWSZECHNEGO W CZELA
DZI podaje do wiadomości członków, że 
dn ia  22 bm. o godz. 18 odbędzie się ogól­
ne zebranie członkowskie. Spraw y bardzo 
ważne.

— Z CENTRALNEJ TARGOWICY W. 
MYSŁOWICACH. W ub. .ygoduiu spę­
dzono na  targow icę 490 sań bydła, 1822 
szt. św iń 16 szt owiec S7 szt. cieląt ra- 
zem 2415 szt. zw ierząt. P łacono za 1 kg. 
żywej w agi za: (ceny loco targow ica łącz­
nie z kosztam i handlow ym i) bydło: od ,33 
gr. do 75 gr., c ielęta: od 66 gr. do 1 zł. 
świnie: od .05 g r. do 1.25 zł.

Wlała wrzeszczącej kobiecie
esencję o c to w ą  do ust

Niecodzienna awantura wydarzyła się 
wczoraj w Sosnowcu na przedmieściu Pogoif 

Oto dwie mieszkanki Pogoni Natalia No 
wak, zam. przy ul. Czeladzkiej 63 i Maria 
Malmaii, zam. przy ul. Dalekiej 64 spotka 
wszy się ze sobą poczęły się kłócić.

W pewnej chwili, gdy Nowakowa wymy

ślając swą przeciwniczkę, miała szerokc 
otwarte usta — Malmon wiata jej do ust 
esencję octową, trzymaną w garnuszku.

Nowakowa pobiegła z krzykiem do kom* 
sariiii PP gdzie złożyła oskarżenie na swą 
przeciwniczkę Lgdzie została opatrzona przez 
zawezwanego lekarza pogotowia.
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nnta IS ( k t f l l i a f ł a  obywatel spełni swój obowiązek i przez i^ in ia  *. is«*M JfJC iuci oddanie gfusu zaefecyduje e wyborze postów.
Egzamin z kursu PCK

W  M A C ZK A C H ,

S ta ra n ie m  ko la  P C K . w  M aczkach zo­
s ta ł p rzep row adzony  przez oddział P. C. 
K. w Sosnow cu k u rs  dla ra to w n ik ó w  i 
p a tro lo w y c h  d ru ż y n  ra to w n iczo  - s a n i­
ta rn y c h .

K u rs  ten  odby ł się  w p o m y śln y c h  w a­
ru n k a c h  dzit;ki p o p a rc iu  d y re k to ra  P a ń ­
stw ow ych  Z ak ład ó w  W odociągow ych  Iiiż. 
K az im ie rz a  N ow akow sk iego  w fo rm ie  u- 
iłz ic lcn ia  sa li w y k ła d o w e . t e r e n u ,  sp rzę ­
tu  do ćw iczeń itp.

K u rs  zakończono w d n iu  lii bm. po­
m yślnym  egzam inem  36 uczestn ików . l'o  
eg z am in ie  abso lw enci k u rsu  u rzą d z ili 
w sp ó ln ą  h e rb a tk ę  k tó rą  zaszczycili swą 
obecnośc ią: in sp . inż, C hram isr. w za s ł (;i> 
s tw ie  ch o reg o  d y r. N ow akow sk iego  m ie j 
scow y proboszcz ks. J a n  Ivocuii o raz 
Członkow ie k o m is ji eg z a m in a c y jn e j w o- 
Robach; d r. B ogack iego , iu s f r .  pow . A.' 
irikom orow skiego, p a ń s tw a  in s tr . W aehow  
sk ie b , in ś tr . K . K ozła , cz łonka za rząd u  
oddzia łu  o raz  inż. Z em bala . H e r iia tk a  od­
b y ła  sir, w sa li w odociągów .

 oO o------

Delegaci P Z P N
N A  U R O C ZY STO ŚC I W K A R W IN IE

W  nadchodzącą  n iedz ie lą  w K a rw in ie  
ikibędzte sic u ro czy sto ść  p rz e ję c ia  p rzez  
Ś ląsk i O Z P N  now outw orzonego  podokrę  
g u  p iłk a rsk ie g o  n a  Ś ląsku  Z ao lzańsk im . 
IW zw iązku  z tym  ro ze g ra n y  zo s tan ie  
m ecz p iłk a r s k i  pom iędzy  re p re z e n ta c ją  
Śiąsfca Z ao lzań sk ieg o  a re p re z e n ta c ją  Ślą 
s k a  G órnego .

D e le g a ta m i P o l. Zw. P iłk i N ożnej n a  
te  u roczysto śc i będą p u łk . Izdebski i dyr. 
M allow  z S osnow ca.

^ iBOLU GŁOWY

Gospodarka Czeladzi
na p osied zen iu  czeladzkiej rady miejskiej

Onegdajsze posiedzenie rady m iejskiej w 
Czeladzi miało charak ter sprawozdawczy.

Po przyjęciu uchw ał zarządu miejskiego, 
k tóre dotyczyły przeważnie spraw y przyzna 
nia m iastu przez Fundusz P racy pożyczki w 
sum ie 60 lys. zł. na dalsze roboty przy bu 
dowie szkoły w Czeladzi, kom isja rew izyjna 
złożyła spraw ozdanie z w ykonania budżet) 
wego za rok 1907/38. Sprawozdanie odczytał 
członek kom isji rew. p. J. Pieczyński.

Czeladź w roku sprawodza wczym m iała 
390.764 zł. dochodu, a w ydatkow ała 395.618 
zł., ezydi niedobór budżetowy w ynosił około 
4.800 zł. Niedobór, którego m iasto nie miało 
od pięciu lat nastąpił na skutek podjęcia 
akcji budowy szkoły przy ulicy Milowickiej 
kosztem z górą 200 tys. zł.

Niedobór ten rada uchwaliła pokryć z 
nadwyżek budżetowych.

Sprawozdanie z w ykonania budżetowego 
przyjęte zostało bez szerszej dyskusji.

Z astanaw iano się również nad  w ykupie­
niem nieruchom ości od p. Lecha, położonej u 
zbiegu ulic: Staszica i Podwralnej. Nicrućho 
mość tę uchw alono nabyć za cztery tysiące 
złotych. Jest to stary  dom, k tóry  przeznacza 
ny jest do rozbiórki.

Rada m iejska wypowiedziała się również 
w spraw ie godzin handlu  w sobotę i dni 
przedświąteczne. Dotychczas handel odby 
w ał się w te dni do godz. 21-ej, obecnie 
zdaniem  rady sklepy w inny być zam ykane o 
godz. 19.30. Opinia rady przesłana będzie 
wojewódzkiemu urzędowi w Kielcach.

W  wolnych w nioskach poruszono ważną 
dla mieszkańców Czeladzi spraw ę, m ianow i­
cie sprawę uruchom ienia wcześniejszego 
tram w aju, któryby odchodził z Czeladzi o 
godz. 6 rano i wieczorem z Sosnowca do 
Czeladzi o godz. 23.30.

Rano brak takiego tram w aju  odczuwają 
robotnicy, urzędnicy pracujący na G. Ś ląska 
i uczniowie szkolni, wieczorem natom iast 
wielu m ieszkańców którzy w racają z Sosnow 
ca z kina. teatru , lub też z Górnego Śląsk i.

B. dyrektorka szkoły
NA ŁAW IE OSKARŻONYCH.

W  sądzie okręgowym  w Sosnowcu toczy 
się proces przeciwko 47-letniej Helenie Leś 
makowej,
oskarżonej o popełnienie nadużyć na stano­
wisku dyrektorki państwowej zawodowej  

szkoły żeńskiej w  Sosnowcu.
Le.śniakowa z pow ierzonych jej pieniędzy 

przez kuratorium  okręgu krakow skiego na 
pokryw anie przewidzianych budżetem  po 
trzeb szkoły, obróciła na w łasne potrzeby 
ponad 4.000 złotych,
podrabiając pokwitowanie i prowadząc księ 
yi szkolne niezgodnie z fak tycznym  stanem  

rzeczy dła ukrycia sprzeniewierzenia.
Po zbadaniu świadków, sąd przerw ał roz 

praw ę do dnia 30 bm. dla przesłuchania bie 
głego buchaltera.

Sprawa budzi w sferach nauczycielski -h 
zrozumiale zainteresowanie.

Walka strażników pogranicznych z przemytnikami
na ul. K ośc iu szk i w D ąb row ie

pbiy  PRZEZIĘBIENIU 
O ftY PIEtK A TA B ZEl

1 ’lica Kościuszki w Dąbrowie Górniczej 
była widownią groźnego zajścia w związku z 
obławą na przemyt, dokonaną w m iejscu tar 
gowym przez strażników* granicznych. Mi ;- 
dzy funkcjonariuszam i straży, a przem ytni 
kam i
wywiązała  .się formalna walka, podczas któ 
rej przekupnie stanęli po stronie właścicieli 
przem ytu , zajmując wobec strażników wrogą  

podstawę.

Jeden z przem ytników  26-letni Edw ard 
B ańbur (Dąbrowa Górnicza, Dąbrowskiego 
36) rzucił się na fuukcjonariuszów  straży, 
pobił ich i pogryzł po rękach, 
rozsypując na wszystkie strony przemycone  

zapalniczki i kamienic zapałowe 
Krewki przem ytnik stanął wczoraj przed 

Sądem Okręgowym w Sosnowcu i skazany 
został na 10 miesięcy wiezienia.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
C zw artek  26 p aź d z ie rn ik a .

6.36 P ie śń  K iedy  ra n n e  w s ta ją  zorze
6.35 M uzyka (p ły ty ) 7.00 D zienn ik  p o ra u  
ny 7.15 M uzyka  7.45 G im n a s ty k a  8.00 A a 
d y c ju  dla szkól 8.10 P rz e rw a  11.00 Audy, 
d y c ja  d la  szkó l 11.15 P iy ty  11.57 S y g n a ł' 
czasu  i h e jn a ł  z K ra k o w a  12.03 A u d y c ja  
p o łu d n io w a  13.00 P rz e rw a  15.00 R ozm ow ą 
te ch n ik a  z m łodzieżą 15.15 K łopo ty  i rady
15.30 M u zy k a  ob iadow a 16.00 W iadom ości 
d z ie n n ik a  rad io w e g o  16.05 W tad . g o sp o  
dareze. 16.15 Idziem y do k o p a ln i — odczyt
16.35 K o n c e rt so listów  17.20 P o g a d a n k a
17.30 R e c ita l śp iew aczy  18.00 A u d y c ja  d la  
m łodzieży  w ie jsk ie j 13.50 O ty tu ła c h  
o tw orów  m uzycznych  19.00 K o n c e rt ro z ­
ry w k o w y  ‘20.35 A u d y c jo  in fo rm a c y jn e : 
D zien n ik  w ieczo rny . W iadom ości m e teo ro  
log iczne . W iadom ości sp o rto w e  N a sz  
P ro g ra m  n a  ju t r o  21.00 J a k  w ie lk ie  są  
nasze  k a p i ta ły  — odczyt ‘21.10 K o n c e rt 
p o p u la rn y  21.40 N iep o k o j m il ia rd e ra  
.S kum ana 22.00 C hór i zespó iy  w o k a ln e  
p ły ty . 22.55 P rz e g łą  p ra s y  2.3.00 O s ta tn ie  
w iadom ości d z ien n ik a  w ieczornego . K o 
m u n ik a t m e teo ro lo g ic zn y  23.05 K o n c e rt

KATOWICE  
C zw artek  20 p a ź d z ie rn ik a

5.30 D zień dob ry  (w esoły m o n ta ż  p iy -  
ow y) 6.30 P ro g ra m  n a  dziś 6.35 M uzyką 
11.25 P ły ty  z W a rsza w y  14.00 M uzyka  obis 
dow a 14.50 C h w ilk a  sp o łeczn a  14.55 IW i a 
dom oic i bieżące i g ie łd a  15 30 P ły ty  18.00 
P o ra d y  rad io te c h n ic z n e  13.10 Z a lb u m u  
sp ik e ra  18.25 W iadom ości sp o rto w e  22.00 
R ozm ow ę ze słuchaczem  22.10 W esoły  w ir 
czór 23.05 Z akończen ie a u d y c j '.

PR O G R A M  OPÓLNOPOLSKI 
P ią te k , 21 p a ź d z ie rn ik a

6.30 P ie śń  „K iedy  ra n n e  w s ta ją  zo rze '1
6.35 M uzyka 7.00 D zienn ik  p o ra n n y  7.15 
d la szkól 8.10 P rz e rw a  11.00 A u d y c ja  d ła  
szkól 11.25 P ły ty  11.57 S y g n a ł czasu  
i h e jn a ł  z K ra k o w a  12.03 A u d y c ja  polu  
dn io w a  13.00 P rz e rw a  15.00 S k ąd  (a  w rz a ­
w a 15.15 P o ra d n ik  sp o rto w y  15.25 M uzyka 
o b iadow a 16.00 W iadom ości d z ien n ik a  ra  
d iow ego ló.O.) W ladom ości feOspodurez.e 
16.15 R ozm ow a z ch o ry m i 16.50 R y m y  d w 
cięce, 18.50 P o g a d a n k a  17.00 M in ia tu ry  
k w arte to w e  17.45 S k rz y n k a  te c h n ic z n a  
18.30 T e a tr  W y o b ra źn i 19.30 K o n ce rt ra ;  
ry w k o w y  20.35 A u d y c je  in fo rm a c y jn e : 
D z ie n n ik  w ieczorny . W iadom ości m e teo ­
ro log iczne. W iad o m o ści sportow e. N asz 
p ro g ra m  n a  ju t r o  21.00 C h ó r P o lsk ie g o  R a 
d ia  21.15 K o n ce rt sy m fo n iczn y  22.30 No 
w e p rze m ian y  poezji p o lsk ie j 22.45 M uzy 
k a  z p ły t 22.55 P rz e g lą d  p ra sy . 91 ;HJ Os ta i  
n ie  w iadom ości d z ien n ik a  w ieczornego , 
K o m u n ik a t m eteo ro lo g iczn y . 23.05 W  i a . 
dom ości z P o lsk i (w ję zy k u  obcym )

L u R A I U lĘ T N I H I
S Z A T A N  A b

Powieść

J
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P o te m  p rz e ję ty  radością, Wziął 

dzw onek, żeby zadzwonić na  lokaja. 
S za tan  się ukazał.

—  K to  cię wota? — zap y ta ł  baron
— Ty.
— W  istocje  — odpow iedzia ł Lu- 

izzj — masz słuszność: w pośp iechu
moim wziąłem inny  dzwonek.

— 1 cóż m yślisz  o tw oim  lek arzu  — 
za p y ta ł  Sza tan .

-— N ig d y b y m  nie sądził,  że sztuka 
lekarska jest tak  g łupią .

— T w ój lokaj m iał słuszność, p rzy  
,‘zedleś zupełnie do zdrowia, jesteś 
•Próżnym i zarozum iałym .

— W  czym ?
—• Z ap y ty w a łem  cię eo m yślisz  o 

lekarzu, a nje o medycynie. Wreszcie 
g łu p o ta  ludzka  wszędzie je s t  ta sauta; 
Wedy osób p rz y p isu je  ona rzeczom, re- 
Jigii błędy kapłanów , p ra w u  błędy u- 
rzędnjków , nauce n ieświadom ość jej 
adeptów .

— Być może -— powiedzia ł Luizzi 
z n iecierp liw oścą — ale ne m am  ocho­
t y  słuchać kazania.

-— Gzy wolisz j a k ą  h is torię?
— Jeszcze m nie j ,  j a k  na  teraz, ma 

sję rozum ieć; pon iew aż wiesz co mi 
obiecałeś i jeżeli bym p rzy p ad k iem  
sp o tk a ł  kobietę szlachetną i czystą ;  
wiesz, że m asz  mi zdać sp raw ę  z je j  
życia.

— Uczynię, to.
-— Jes te ś  pew ny, że będziesz mógł 

to w ykonać?
— Dziecko jes teś  — pow iedzia ł 

S za tan  z wściekłością zazdrosną i m e ­
lancholijną  — czy sądzisz, że j a  nie 
znam aniołów? Czy zapom inasz, żem 
zam ieszkiw ał w niebie?

—- A więc, w ed ług  tw ojego  zdania, 
kobieta sz lachetna  i czysta je s t  n ie­
bem? Gdzież ją  zna jdę?

— S zu k a j  — odpar ł  S za tan  d rw ią  
eo szuka j,  szukaj,  mój pan ie  i n je  za­
pomina i. że masz na to ty lko  dwa lata.

—  Nie zapom na j także, ż mi odzy 
skał mól ta l izm an.

—- M am  lepszą pamięć, aniżeli ty 
— odpar ł  S za tan  — albow iem  d o trzy ­
małem słowa, r -; / d r o ­
wie.

> —  T y ? 1 W szak nie chciałeś w d aw ać
się do m ojej kurhe ji?

—  M ateria ln ie ,  ale n iemoralnie...
— I  jak im  sposobem?
—  N iegodziw ą myślą. N a tchną łem  

p an i  zam ia r  p rzy w ró cen ia  ci m ag l jn y  
przez daw an ie  pożyw ienia , a tobie  p o ­
zostaw iłem  chęć n ieposłuszeństw a le 
karzow i.

—  W szy s tk iem u  n ad a je sz  s traszne  
w y jaśn ien ie ;  zapom nia łem  o nikezem- 
nośc tych służalców.

— Czy sądzisz, że są o wiele n i ż ­
szymi od ciebie, że chcieli cię zgubić 
w swoim in teresie ,  k tó ry  dla chw ilo­
wego uśm iania się, dozw alasz sza r la ­
tanow i opierać  się na twoim nazw i­
sku, ażeby mógł publiczn ie  s p rz e d a ­
wać truciznę?

— W ypędzę  ich.
— B aronie, baronie! — zawołał 

Szatan. — d o b rz e  uczynisz; albowiem 
p łakałeś  w ich obecności z nim i razem 
pła ta łeś  f jg le  tw o jem u  lekarzow i, g r a ­
łeś z n imi w  przebiegłość i oni p o g a r ­
d za ją  tobą.

— P o g a rd a  moich służących! — 
7,a w ołał Luizzi do wściekłości p rz y  w jo 
dzionv.

•— Baronie  — o d p ar ł  Sza tan ,  śm ie­
j ą ' ’ sję —- zwykło n a jp ie rw  d o św iad ­
czam y te j  p ogardy ,  w ślad za n ' ” ’ Leo 
p ogarda  św iata .

— A więc?...
S za tan  wyszedł, rzuca jąc  szvder-  

sk im  spojrzeniem  na barona. W  k w a ­
d ran s  potem. Luizzi w  św ie tnym  po­
woź*0 ukazał się na Polach E l iz e j ­
skich. Dzień był w iosenny, pogodny.

rozkoszny; zas ta ł  tam  w szystk ich  p rzy  
jae ió ł  swoich, jed n y ch  w  pow ozach, 
innych konno, ale żaden  z nich nie 
chciał go poznać. P a n i  de M arignon , 
m iędzy  in n y m i,  k tó ra  p rze jeżdża ła  w 
o d k ry ty m  powozie z panem  de Ma- 
reuilłes, odw róciła  widocznie głowę. 
B a ro n  pow róc ił  w ściek ły  i z s i ln y m  
postanow ien iem  zemsty. .Wtenczas to 
po raz  p ierw szy  p rzy sz ła  m yśl  A rm a n  
dowi zażądan ia  l is ty  osób, k tó re  p rz y ­
byw ały  d o w iad y w ać  się o zdrowie. 
Znalazł ty lko  d w a  n azw isk a :  G angu- 
e rne t j p a n i  de M arignon .

M i f.OŚĆ P L A T O N IC  ZN A

NT.

M A R G R A B H

Luizzi, zobaczyw szy te d w a  nazwi­
ska osłupiał,  dlatego, że się zn a jd o ­
w ały  na liście j że ty lu  innych b ra k o ­
wało; nieobecność pan a  do M areuilles, 
nie dozw oliła  m u w ątp ić ,  że był on 
w spóln ik iem  im p e r ty n e n c j i  wy rządzo 
nej przez p a n ią  de M arignon  i szukał 
sposobów, żeby ich za to ukarać. Czło­
wiek pozostaw iony  sam em u sobie, n i­
gdy  nie może narzekać  na b rak  zł och 
myśli, ten  więc, k tóry  jest w st >s in ­
kach z *Szatanem. nmsj ich mieć ] o 
sam e uszy. P a n  de M aru ił lec  m ia ł  za ­
ślubić pannę  de M ar ig n o n :  czv nio
znalazłby sję sposób zdm uchnięcia  mu 
żony?

d. c. n.
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Sensacyjny proces szpiegowski
rozpoczął się wStanacłi .Zjednoczonych

zre-
suli

Przed sądem federalnym  w N owym  .lorko 
rozpoczął się proces, który pasjonuje całą 
Amerykę, a który jest epilogiem  pamiętnej 
afery szpiegowskiej, wykrytej na pokładzie 
niem ieckich transatlantyków ,,Bremen i 
„Europa".

„Bohaterem" afery —  nieobecnym  
sztą, jak i w iększość oskarżonych na 
rozpraw —

jes t  dr. Ignacy Griebl, o byw ate l  amerg-

. Lks. biskup Sonik
GOŚCIEM PAG  A F U  O L K U SK IE J.
W  d n iu  18 bm . w ieczorem  p rzy b y ł do 

O lk u sza  J E . ks. b isku p  F ra n c isze k  S o ti;k 
p o w ita n y  przez p. s ta ro stą  m gr. M ędalę, 
m ie jsco w eg o  p rob oszcza , k“. p ra ł. M ącz­
kę, 1 u rm istrza  M a jew sk ieg o  i d z ia tw ę.

P o  o d p ra w ien iu  m od łów  i  uabożen- 
stw a , ks. b isk u p  w y g ło s i ł  l łu ż sz e  k aza ­
n ie  w k o śc ie le  p a r a fia ln y m , za p e łn io n y m  
p o  b rzeg i w iern y m i.

N a jw ię k sz e  u ro czy sto śc i p rzew id z ian e  
są  d z is ia j z o k a ij i od p u stu  św . J a n a  
K a n ie g o , o n g iś  p rob oszcza  o lk u sk ieg o .

W  p ro g ra m ie  u ro czy sto śc i m . in . s ta ­
ran iom  K r u c ja ty  E u c h a r y sty c z n e j przy  
szk o le  n r. 1 w  O lk u szu , odbędzie s ię  u- 
r o e z y sta  a k a d em ia  o godz. 7-cj w ieczo -  
Tcin ze śp ie w a m i, d ek la m a cja m i, in see  
n iza c ja m i i ob razk am i z  ży c ia  św . Jan a  
K a n teg o .

(o) PRZED TRZEM A UROCZYSTO­
ŚCIAM I W O LK U SZU. W  d n iu  18 bra. 
pod p rzew o d n ic tw em  b u rm istrza  M ajew ­
sk ie g o  o d b y ło  s ię  w  O lkuszu  o r g a n iz a c y j­
n e zeb ra n ie  w  sp ra w ie  u roczysto śc i z o- 
Jcaz.ji p r zy łą cz en ia  ś lą sk a  Z a o lza ń sk ieg o  
do M a c ie rzy  i ,,D n ia  oszczędn ości"  w dn. 
SO hm ., oraz  Ś w ię ta  N ie p o d le g ło śc i w  dn. 
U  lis to p a d a .

D o  p rezyd iu m  k o m ite tu  tych  u ro czy -  
8*ości w esz li PP-i b u rm istrz  M ajew sk i 
p rzew od n iczący , ks. p ra ł. M ączka i Z . Q- 
k ra ju io w a  — za stęp cy , O, K u rzejow a  — 
sek retarz , B. K u czm a — sk arb n ik , dr. 
G orczyca  i d yr . M ach n ick i • -  cz ło n k o w ie  
oraz p rz e d sta w ic ie le  w sz y stk ic h  o rg a n i-  
a a ey j o lk u sk ich . F c z a  tym  w yb ran o  se k ­
cje: p ro p a g a n d o w o  - im p rezow ą , fin a n -  
*ow ą i d ek oracy jn ą .

(o) PO W IA TO W Y  KOBIECY KOM I­
TE T W YBO RCZY. W  W łoszcaow i®  pow  
sin? p o w ia to w y  k o b iecy  k o m ite t w y b o r ­
czy , do zarządu  k tó reg o  w esz ły : parnie k o . 
n iisa rzo w a  M enkow a — p rzew od n icząca , 
P ie ń k o w sk a  — z a stęp czy n i, B ork ow sk a , 
C zarn eck a , G łow ack a , Ł u k aw sk a , M iko- 
ła jczy k o w a  i Z em ralska . O k o liczn o śc io w y  
r e fe r a t  w y g ło s iła  p. K a za n o w sk a  z K ic ie  

(o) NA K R E SY  PO ŁU D N IO W E . D /K  
k i m ożności n a b y c ia  ta n io  i dobrej z iem i 
n a  k resach  p o łu d n io w y ch  z p a rce la c ji 
(w oj. T a rn o p o lsk ie  i  S ta n is ła w o w sk ie ) ,  
w z m ó g ł s ię  o s ta tn io  ruch p rzes ied la n ia  
s ię  g o sp o d a rzy  z pow . o lk u sk ieg o  na 
k rosy . W  c ią g u  roku b ieżą ceg o  w y je c h a ­
ło  na k resy  po sp rzed a ży  sw y ch  g o sp o ­
d a rstw  w  pow . o lk u sk im  p rzesz ło  35 r o ­
dzin.

K u p n o  g o sp o d a rstw  na kresach  o d b y ­
w a  się  jio cenach  u lg o w y ch  przy  p o m o ­
cy  B an ku  R o ln eg o  na d łu g o le tn ie  sp la 'y .

(o) NOW A O R G A N U  ACM A K ATO­
LICK A W u L K U SZU  P rzed w czora j od­
b y ło  s ię  o r g a n iz a c y jn e  zeb ra n ie  K a to lic ­
k ie g o  S to w a rzy szen ia  K o b iet w O lkuszu  
ped  p rzew od n ictw em  p o u rm istrzow ej  
M a jew sk ie j.

P o  re fera c ie  g en e r a ln e j sek re ta rk i in ­
s ty tu tu  d iecez ja ln e j A k c ji K a to lic k ie j  w  
K ie lca ch  p. B azy ie .w sk iej, w yb ran y  zo ­
s t a ł  zarząd K . S. K. w  sk ła d z ie  PP : bu r­
m istrzow a  M ajew sk a  — p rzew od n icząca , 
O. M a lin in o w a  — za stęp czy n i, M. S zm y -  
dow a — sek retarz , T. K osińska. — z a stęp ­
czy n i, J . Ż elazow ska •— sk a rb n ik , G. C>- 
ch on i ow a —■ za stęp czy n i, W . C zakow a, 
H . U u grow a i K o ło d z ie jczy k o w a  — człon  
k'n io .

S k ła d k i cz ło n k o w sk ie  w ynoszą  od 10 
do 50 gr. na  m iesią c . O rgan izacja  K. S. 
K .  p o w sta ła  z in ic ja ty w y  ks. p r a ła ta  
M ączki, p roboszcza  o lk u sk ieg o .

kański narodowości niemieckiej, w y ­
bitna osobistość w  zw iązku  N iem ców  
am erykańskich  i herszt szajk i szpie­

gowskiej.
W olał on jednak zbiec „za granie*" i to 
w łaśnie na pokładzie statku „Bremen". Z po­
śród innych oskarżonych zbiegło 13 osób.

Ostatecznie przed sądem  zasiadły' w  cha­
rakterze głów nych oskarżonych —  cztery o- 
soby, a m ianowicie: manikurzystka statku 
„Europa" Johanna Hoffm an, Niemie.c Her­
man Voss, natu ralizow an y Am erykanin, b. 
żołnierz armii a m e r y k a ń s k iN ie m ie c  Erich  
Giaser i N iem iec Gustaw Kumrich.

Proces ten nazyw a prasa am erykańska 
„n a jw iększym  w  historii S tanów Zjedno­

czonych procesem szpiegowskim .

A K T OSK ARŻENIA
W  akcie oskarżenia prok. Hardy zarzuca 

szpiegom  niem ieckim  przekazywanie do B er­
lina wiadom ości: o artylerii am erykańskiej 
w obrębie Kanału Panam skiego, o jedno­
stkach marynarki Stanów Zjednoczonych A- 
m eryki Północnej na Atlantyku i o szczegó­
łach dotyczących dwóch lotniskow ców  am e­
rykańskich.

Sensacyjnym  szczegółem jest,  i e  oskarżeni  
aby zdobyć  informacje o konstrukcji lotnis­
kow ców, sfałszowali podpis prezyden ta  Ro- 
osevelta.

PRZY PIĘK NO ŚCI
Całą uwagę publiczności skupiają na so ­

bie trzy piękne, m łode kobiety, czarno-w łosr  
Johanna H offm an, tajem nicza Senta de 
W agner, uśm iechnięta Kate Busch.

Pierwsza z nich siedzi na ław ie oskarżo­
nych, dwie inne „na razie1 są jedynie świad  
kami.

Johannę H offm an zw ano „Friiulein Jo­
hanna". Aresztowano ją w porcie now ojor­
skim  na pokładzie statku ,,Europa*' w chw ili 
gdy kończyła m anicure grubemu fabrykan­
towi z Hamburga.

IV obcasie je j jxu ilo je lka  znaleziona k om  
pro m itu ją cy  dokum ent, c ienką bibułkę, dw ie  
in stru kcje  dla agentów  w yw iadu .

Piękna Kate Busch jest z  zawodu pielę 
guiarką. W  jej m ieszkaniu w klam ce od 
drzwi znaleziono plany najnow szych sam o­
lotów  am erykańskich. Kata twierdzi, ie  jest 
niewinna, ża w pokoju tym  m ieszkał sublo­
kator. Jak się nazyw ał? Podała jakieś na­
zwisko. Okazało się zm yślone. Została aresz­
towana, ale w procesie zeznaje jako świadek.

Senta de W agner była w łaścicielką małej 
kaw iarenki na Michel bielił. Przychodzili 
tam  przeważnie oficerow ie. W  chw ili gdy ją 
aresztowano nuciła  w łaśnie przy fortepianie 
sw ój przebój „Come back, captain" (Wróć 
kapitanie).

Brakowało tego wieczoru tylko jej ulu­
bieńca, w którym  się kochała —  w szyscy o 
tym w iedzieli -— m łody porucznik artylerii 
nadbrzeżnej.

Senta nie wiedziała, że był lo jeden  
z „asów" w yw iadu  amerykańskiego, k tó ­
ry  ją śledził od  5 miesięcy  —  szukał 

d ow o dó w  winy.
W końcu udało mu się ja zdem askować. 

P odsłuchał rozm ęw ę telefoniczną.
Sprawa jej została w yłączona i proces 

przeciwko niej odbędzie się osobno.
Obok Johanny H offm an siedzi Gustaw  

Rumiach, sierżant, dezerter z arm ii am ery­
kańskiej. N erwowo drgają mu ręce.

Otto Herman Voss pracow ał jako technik 
w zakładaeh lot nieśnych „Sewerskiego". Zna 
leziouO przy nim kopie planów  now ych  cięż­
kich bom bow ców  oraz kilkanaście paszpor­
tów.

S E N SA C JA

Ponieważ rzecz dzieje się w Ameryce —  
na tle procesu osnuły  będzie naturalnie film  
Hollywood zapowiada, że rolę Johanny H off 
man zagra M arleną Dietrich.

W  pierw szym  rzędzie w śród publiczności 
siedzi dwu przedstaw icieli am erykańskich  
wywiadu „Secret service". Obok nicli dele­
gat angielskiego Inteligence Service.

Dalej m łody gładko ogolony m ężczyzna, 
obserwator am basady niem ieckiej.

Sala w ypełniona jest po brzegi. D yp lo ­
maci, dziennikarze, fotografowie.

R E JE S T R  W IN

Na wstępie rozprawy prok. Hardy opisał 
sposób, w  jaki organizacja szpiegow ska kie 
rowana była z Berlina.

Informacje, zdoby te  przez  agentów w  St. 
Zjednoczonych p rzekazyw an e  b y ły  do Nie­
miec za pośrednictwem  Niemców.

Jeden z kierow ników  organizacji szpie­
gowskiej W iliam  I.onkow ski, podający się 
za stroiciela fortepianów , zdobył szereg ln- 
foriuaeyj poufnych od innego oskarżonego, 
Niemca, Otto Vossa. m echanika lotniczego.

Voss i I.oukow.sk i spotykali się u córki 
bankiera niem ieckiego, Senty W agner. Człon 
kow ie organizacji zbierali się też w  aparta­
m entach Ignacego Griebla, który zbiegł do 
Niem iec. Griebl odbyć m iał w hotelu Eden  
w Berlinie rozm owę z mjr. Udo von B oni­
nem, przydzielonym  do m inisterstwa wojny  
Rzeszy.

Kpt. Erich Pfeiffer, jeden z tych 14 o- 
skarżonych, którzy przebywają w  Niem czech  
m iał się chw alić,

i e  posiada agentów w e w szys tk ich  w a ż ­
niejszych am erykańskich  zakładach  

przem ysłu  lotniczego.

nwmii K m m ii m m  m n  i immimai ■ mii iwrnmmni

C Z Ł O W I E K  P R Z E D  S Ą D E M

A n ą i e l s h l  m & i & r i a ł

P r a p s  w iedaie asiraS og ioM
DLA URODZONYCH 28 P A /D Z IE K  

N 1K A
28 października urodzeni — przybyli 

na św ia t pod w pływ em  gw iazdy W agi — 
która obdarzyła ich usposobieniem  życzU  
wy ni i uczynnym . Mają zam iłow anie do 
pracy u m ysłow ej, um ysł filozoficzn y , ro* 
w ój w ładz duchów ycb, posiadają zdolno­
ści d yplom atyczne w obszernym  zakre­
sie. Są bardzo uczynni dla rodziny i wie 
le  pom agają, lecz w dzięczności za to 
n iech  się n ie spodziew ają. M ałżeństw o da 
ira szczęście, a dzięki obopólnej pracy w 
przedsięb iorstw ie będą m ieć możność d« 
robiona się w iększego m ajątku, lecz m a  
s?ą unikać spółek. Będą przez krótki 
okres przechodzić ciężkie w arunki życia  
i>o opanow aniu Intryg ł  wrogów będą żyć  
w jak najlepszym  dostatku  ' zadowoleni 
duchowo. iSM

 #0 ,*-----
— B IB L IO T E K A  P. M. S. T y lk o  J i  gr. 

od k sią żk i na sezon z im o w y  p ob iera  zna  
na w  S o sn o w cu  B ib lio tek a  IV  P . M. Ti­
u l. K a m ien n a  4 róg  P e r lą  (p arter  w po­
d w órzu ). B ib lio tek a  czy u m i je s t  w  p o n ie­
d z ia łk i i czw a rtk i od godz. 4 do 7 w iec*.

 1*1)0-------
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(z) N O W Y  K O M E N D A N T  P O L IC J I  
O B J Ą Ł  U R Z Ę D O W A N IE . W czora j objął 
urzęd ow an ie  u ow om lan ow an y  p o w ia to ­
w y k om en d u u l p o lic j i k o m isa rz  E m il 
C zab ań sk i, k tóry  d otychc: a s  za jm o w a ł 
ta k ie  san ie  s ta n o w isk o  w  M iechow ie .

  __***____

Urttęfiamiaais n ie c z p iif  fabryk
W  POW IECIE KONECKIM.

W iele nieczynnych od w ielu lat fabryk zo 
stało ostatnio uruchom ionych i rozbudowa ­
nych na terenie powiatu koneckiego.

I tali w  daw niejszej hucie w B liżynie  
pow stała obecnie wielka w ytw órnia węgł.i 
aktywnego. W  K ońskich w  Budowie są wśel 
kie hale w arsztatowe. W  C hlew iskach firm# 
„Elibor" buduje fabrykę farb p. n. „Polska  
farba".

Pewna firma warszawska przystąpiła do 
produkcji na wielką skalę mebli i innych go 
towyeh wyrobów drzewnych, przyczem z a ­
kład ten zatrudni stopniowo do 300 robotni 
ków. Również nieczynna od kilkunastu lat 
konecka odlewnia „Pizyca" ma też być w 
najbliższym  czasie uruchomiona.

 oO o-------

Katastrofa sam ochodowa
A U T O  Z A W IS Ł O  N A  B A R IE R Z E  

M O ST U
N a  m o śc ie  na C zarnej w F ta rzy ea eh  

pod T om aszow em  w y d a r z y ła  s ię  k a tastru  
fo  sam och od ow a
, Z d ą ża ją cy  z T o m a szo w a  sam och ód  cuj 
ża ro w y  fir m y  ,,T ra n s - L lo y d 11 p row auzo  

„ ^ p c z  szo fera  J o zefa

P an  SzaPsel T> telum n sie d /ią ł «  zna 
jo m ego krawca, N afta lego  P ietrucha.

— Jak panu się  podoh* Len sjarni'ti- 
ter? To dla pew nego kupca --  m ów ił pan  
P ietru eh , patrząc z lubością na dzieło  
sw ych  rąk. — Mam wrażenie, że pan n i­
gdy jeszcze n ie patrzałeś na coś podobne 
gol.

G arnitur w dzięcznie kołysa ł się na rę 
ce pana P ietrn eh a  i serce S-zapsela T y lel 
m ana zabiło przyśpieszonym  tętnem .

— R zeczyw iście m i się  podoba — 
rzekł.

— Spójrz pan na tę m arynarkę — 
ciągn ął kraw iec. — Spójrz pan na te klap 
k i. Zobacz pan guzik i. S ześćd ziesiąt gro 
szy guzik , żebyć pan tak żył do s t u d w u  

dziestu  lat.
— Sześćdziesiąt groszy — powtórzył 

pan T ytelm an i oczy jogo zab łysły  pożą­
daniem.

— A w ykończenie? P oprostu  nie może 
już b yć lepsze, panie T ytelm an. Ja przez 
tydzień czasu w ykańczałem  ten garm  
tur!

— Tydzień czasu,..
— A co pan powiesz do tych  spodni? 

m ów ił kraw iec. — Spójrz pan na ten kau 
r-ik, zobacz pan ten krój. Przecież e.ne nia 
ją wdzięk, jak młoda kobieta! One ma.ta 
sm ak, one pachną, jak kw iatu zki. 
Specjaln ie ie  kołońską woda oblewałem-

P an  T ytelm an poczuł, że z>ć nadal 
bez tego garnituru nie będzie w stanie.  
Jednak uprzytom nił sobie, że n ie zdobę­
dzie go n igd y, w ięc ty lk o  w estchnął bo­
leśn ie.

A  tym czasem  kraw iec g la d /ił pieszego  
l l i w i e  garn itur, poczym ip ojrza ł zagadko  
w g  u a  gośc ia  i  rzekł powoli:

— A czy pan w iesz co te za m ateriał, 
p en ie  Tytelm an?..

Z apanow ała cisza.
— A n gielsk i m ateriał -  rzekł kra­

w iec i w rozm arzeniu przym knął oczy 
Gdy zaś podniósł pow iek i, nie ujrzał już 
ani pana T ytelm ana, ani garn ituru .

- -  W ysok i panie sędzio! — tłum aczył 
się  pan T ytelm an na rozpraw ie w sądzie 
grodzkim . ----- Czy jestem  w sia n ie  panu  
sędziem u opisać, co się działo w moim  
sercu, gdy P ietrueh , powiedział; „anglel 
ki m ateria ł” ? Tam była burza. Straszli 

w ie pożądałem  tego garn ituru , zm ysły  
m oje sza la ły  i poprostu n ie m ogłem  w y  
trzym ać

„Ten albo żaden!'.! —• szepnąłem  w du 
szy, i to było m oje nieszczęście. Ho gdy  
bym  sic zdecydow ał na ,,żaden“, to bym  
p oszedł siedzieć za obrazę m oralności. 
W ięc zdecydow ałem  się  na .fe !1", — r też 
p:\idn siedzieć.

Sąd skazał pana T ytelm an a na dwa 
m iesiące aresztu.

A ngielsk iego .
pmlezaś w y m ija r ia  furm anki na m oście 
został sk ierow any raptow nie p rzes szo­
fera i w padł na barierę, która złam ała  
się.

P rzednie koła sam ochodu zaw isły  w, 
pow ietrzu nad rzeką, a .e  auto na szczę­
śc ie  zatrzym ało s ię  r.a szczą lsach  barja- 
ry co uchroniło szofera od śm ierci. P o  
k ilk u  godzinach sam ochód w yciągn ięto  
n a m ost.

_   *  *  * ____

Zabił przez pomyłkę
w ł a s n a  ż o n ę

W  S ta n is ła w o w ie  o d b y ła  się  rozp raw a  
p rzeciw k o  P ro k o p o w i D a n y jjłk o w i, o sk ar  
żonem u o za b ó js tw o  sw ej żony J a d w ig i.

M ięd zy  D a n y ]u k iem  a lod /.iną  żony  
w y b u ch a ły  częste  k łó tn ie . G ieżo n o  m t  
n aw et śm ierc ią . D an ytu k  w o b a w ie  o ż y ­
c ie  n ie  sy p ia ł w  dom u, m ając  s ię  ua o- 
slroż.ności.

K r y ty c z n e j  n ocy  sp a ł w stod o le , gd y  
n a g łe  u s ły sz a ł czy jeś  
to idzie b ra t jeg o  
c h w y c ił sk iok ierę

krok i
żon y, ab y  go za 
i p rzy cza ił się

ądząc. ze 
l ić,

ZJ
u c h y li ły , lVa- 
ick ierą . zid’i-

d rzw ia m i. K ie d y  drzw i s ię  
n y lu k  z ca łe j s ity  rą b n ą ł 
ja ją c  żonę na m iejscu .

W  w ięz ie n iu  zab ójca  w oj w p ły w em  w y  
rzutów  su m ie n ia  u s iło w a ł d w n k ro 'n ic  "o 
p ełn ić  sam ob ójstw o . Fad O k ręgow y  s k a ­

zał go na  8 ła t  w iez ien ia .
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W niedzielę wielka batalia
polskich pi łkarzy

Z arzą d  P o lsk ie g o  Z w ią z k u  P i tk i  
N ożnej pos tanow ił  zm ienić  godzinę  rozpo 
ezęeia meczu Polsko  — N orw eg ia ,  k tó ry  
odbędzie się w nadchodzącą  n iedzie lę  ua 
S tad io n ie  W. P .  P o czą te k  meczu w y zn a  
czotio n ie  na  gedz. 12, lecz n a  godz. 14 
(2 po poł.) P owodem  te j  z m ia n y  są zgro  
m a d z e n ia  w yborcze  e lek to rów  do Sena  
lu.

P r o je k to w a n y  ja k o  p rzed  mecz f in a l  
o m is trz o s tw o  P o lsk i  ju n io ró w  pom iędzy  
k ra k o w sk ą  W is łą  a  d r u g im  p ó łf in a l is tą  
zos ta ł  od roczony  aż do czasu  za ła tw ien ia  
s p r a w y  w e r y f ik a c j i  meczu pó łf ina łow ego  
Pogoń R ów ne  — U n ia  Lub lin .

Sędziam i l in io w y m i mec-zu P o ls k a  — 
N o rw e g ia  będą pp. L a n g e  i .W ardęszkic- 
wicz.

S p ra w a  sędziego g łów nego  meczu zosfa 
ła  wreszcie o s ta teczn ie  za ła tw io n a ,  gdyż 
P Z P N  ju ż  o t r z y m a ł  po tw ie rd z en ie  zapro  
szeu ia  od sędziego w ęg ie r sk ieg o  p. 
H e rz k a ,  k tó ry  p rzy jc d z ic  w so b o tę .

D ru ż y n a  n o rw e sk a  w y s tą p i  przeciw ko 
P o lsce  w n a s tę p u ją c y m  sk ła d z ie :  H. J o  
ja n se n ,  E .  J o h a n s e n ,  I ło lm se n ,  H en r ic k  
sen E r ic k se n ,  I lo łrnberg ,  F ra n t"  en, KVam

Tenisiści jugosłowiańscy
Z O S T A L I  U R Z Ę D N IK A M I 

M I N IS T E R S T W A .

R z ąd  ju g o s ło w ia ń sk i  w u z n a n iu  spo r to  
w y c h  za s łu g  sw oje j  D aw iscup jow ej  czwór 
k i  (Mitic, P uncec ,  P a l a d a  i lu ik u l ie v ic )  
za a n g a ż o w a ł  w szy s tk ich  w ym ien ionych  
j a k o  u rzę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  w m in . 
sp r .  w ew nętrznych .

PRZYCHODNIA

LECZNICZA
cherub wenerycznych i skśrnych „POMDC" 

SOSNOWIEC, ul. l -g®  M aja  i ł
C iy n n a  11—1 i 5—8 pp., w św ię ta  11— 1

Teł 61 fiiłfl

KINO „E D EN 11
Najsławniejsza para

śpiewaków

4UL'-, C5S,»

T'-> ■ ...alieku 1 d a m a  mo­
żności o g lą d a n ia  f i lm u  w szys tk im  
... , /  •: . ansC  I O gOtlz. 15.36
I f  o godz. 17.30, IM o gouz. 12.30 i 
IV  o godz. 21.30 w niedziel;; I, seans 

o godz. t '.13.

m en, B r in h i ld sen ,  I sak sen ,  ćsacstrang- 
J e s t  to sk ła d  ide n ty cz n y  z ty m ,  k tó r y  

g r a ł  p rzec iw ko  Szwecji i innych  tegoroc* 
n y c h  m eczach  m ię d zy p a ń s tw o w y ch ,  .je 
dy n ie  n a  le w y m  sk rzy d le  z a d e b iu tu je  Sn 
estrangr, k tó r y  z a s tą p i  B r u s fa d a ,  w yzna 
czonego do m eczu  A n g l ia  — K o n ty n e n t .

6 f mL am pa „Tungsram -Lux
chroni dzieci przed krzywicą,
daje  zim ą i latem  piękną i zdrow ą cerę,
chroni przed zaziębieniem.

Lam pa „T ungsram  - L ux“ jes t do nabycia  w sklepie E lektrow ni w 
nie zł. 110.— na 10 ra t  miesięcznych.

ee-

K i n o  „ P A T R I A (fi

tW trium falnym  pochodzie przez w szystkie ekrany  św iata!
N ajw iększy i najp iękn iejszy  rom ans filmowy, jak i stw orzyła A m eryka! 
F ilm , k tó ry  kosztował m iliony!

ROBIN HOOD
w roli gt.

i OLIVIA DE HAVILLAND
Ze względu na w ysoką w artość artystyczną tego film u uprasza 

się o prybyw anie  na  początek scan sów o gydz. 17.30, 19.30 i 21.30.
Uwag

PO ZGONIE PLK.  BEL1NY PB A DMOWSKIEGO.

D ziś o  godz. 10 rano odbędzie  się  w  Kra 
k o w ie  p ogrzeb  ś. p. p ik . W ła d y sła w a  B elin y  
P ra żm o w sk ieg o , tw ó rcy  k a w a ler ii p o lsk iej, 
d o o k o ła  k tó reg o  z o sta ł o sn u ty  p ięk n y  m it

lu d o w ej leg en d y  o B ełin ie .
Na zd jęciu  —  ś. p. p łk . B elin a  P raźm ow -  

ski na łożu  śm ierci w  W enecji.

KINO „Z A G ŁĘ B IE”
D Z IŚ

INDYJSKI GROBOWIEC
Zazdrość potężnego m acharadży śc ig a  ukochaną przez stolice 

św ia ta  Bom baj, Londyn, N. Jo rk .
O B SA D A : LA  JA N A , F R IT S  VAN D A N G EN , GUSTAV 

D IE S S L , T H F O  LIN G  EN . K IT T Y  JA N T Z E N .
Początek o godz. 17.30, w niedziele 15.30.

E LE K T RÓW NIA O K R Ę G O W A 
w ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM S. A,

♦
♦
ł

J
. J

J L L J I L S Z  C E Z A R  J E S T  G Ł O D N Y ..

P rz ec h o d n ie  na  je d n y m  z ożyw ionych  
b u lw aró w  P a r y ż a  byli św ia d k am i ta k ie j  
sceny. P e w ie n  'śp iewak u liczny k tó rego  
z d a r ty , ' s k r z y p ią c y  gio^ m e  n a s t r a ja ł  
p rzeehodnów  z y c z ln n e ,  co odb ija ło  się 
na ich ofia rnośc i  dop row adzony  do roz 
•paczy, c isną ł  sw ą  g i i a r ę  o ziem ię z krz.v 
c iem : N iew dzięcznicy , p o z w e la c h  z gło
du u m ie rać  Ju l iu szo w i  ( cz a ro w i '-... Kto* 
z obecnych od p a ro w a ł  dow cipnie ,  żc to 
n ie  .Juliusz Cezar, a  Nero lu b i ł  się popi­
syw ać  pub l iczn ie  śp iew em . I \v«ga ta  roz

łośc iła  „ śp iew aka" ,  że rzuc ił  s ię  z n o ­
żem na  p rzechodn ia .  D op iero  p o l ic ja  m u  
s ia ła  obezw ładnić  a w a n tu r n ik a .

K RZY W DZOXY KA R O L E K
Gość: — „D laczegóż  tak  płaczesz, 

chłopcze V ‘
K a ro le k :  — „Bo, wszyscy moi bract a 

m a ją  dz is ia j  wolne. ty .k o  ,uv jeden  nie: 
Oo! Biedne dziecko, a  d laczego to 

tak.
  Bo... ho... ja jeszcze nie chodzę do

szkoły*1

B R O S H E  O G Ł O S ZE N IA

P O SA D Y  I P R A C E

I N T E L IG E N T N A  osoba p o sz u k u je  p o sa­
d y  do dzieci z szyciem  n a  przy ehodnię. 
Zgłoszenia  „ E x p r e s ’‘ pod  „ in te l ig e n tn a " ,

L O K A L E

P O S T U K U J E  się  w  ś ró d m ie śc iu  lu b  n a  
p e ry fe r ia c h  m i a J a  S osnow ca lo k a lu  pod 
w a r s z ta ty  o po w ierzch n i  250 — 400 m t r ,  
k w a d ra to w y c h .  O fe r ty  w r a z  L p la n e m  t  
p o dan iem  w a ru n k ó w  p ro s im y  sk ła d ać  do 
a d m in is t ra c j i  pod „ W u b c ‘‘.

K U P N O  I S P R Z E D  A Z

Jl
POMNIKI

irobowce. f ig u ry  z k a m ie n ia  
m a r m u r u  i g rp n U u  . (groby, 
m u ro w an e)  o raz  wszelkie robo* 
ty b e ton ia rek ,e ,  schody, posadź 
.ci, s łupy  i r u ry  H . F o c b tm a n  

D ą b r o w a  Górn., Kr. J a d w ig i  46 teł. 65-25)6 
R obo ta  g w a r a n to w a n a .  w a ru n k i  p la tno -
ci do 2-cb la t._______________ __ _________

N O W E  m odele  u a  fu t ra  i płaszcze _ m e­
tk i  e. d a m sk ie  po leca  Z akład  k m w ic c a i  
T eo f i la  T ry b u lsk ie g o ,  Sosnowiec, O r , a  J5 
teł. 61269.

POMNIK*
1 rzeźby a r ty s ty cz n e ,  s łupy  żelbetowe o. 
raz kom pletne parkany  i inne w y ro iy  
betonowe poleca tan io  ..W lIv lO H lA 1 
Dąbrowa ul. N arutow icza 41. Skrz. poci 
tow a 93. Ie lefon  68 436.

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y

M AK UCH  M IECZYSŁAW  zgubii  k s iąż­
kę w o jsk o w ą  w y d a n ą  przez i*. K. U. ®o-
snowiec.________________ .
J A N O W I  W IE C Z O R K O W I  skradz iono  
d u p l ik a t  ks iążeczki w ojskow ej ,  w y d a n e j  
przez  P .  K. U. Sosnowiec, “p raw o  jazdy. 
N r .  5234, w y d a n e  przez  w ojew ództw o k ie­
leckie, dowód r e j e s t r a c y jn y  sam o ch o d u  
f i rm y  ,,B a ł t y k 1 N r.  A. 62763. P ow yższe  
d o k u m e n ty  u n ie w a ż n ia  się.

Mamo, co to znaczy erotyka?
Nie wiem, dziecino— gdy się ma 10 cio 

dzieci, nic ma sit; czasu na takie rozmyślam 
 0 O 0 --------

W  K L A S IE .
,W szkole za kazano  dzieciom w ychyl 

s ię  z okien podczas re k re a c j i .  N auczyc  
znow u p rz y ła p a ł  k i ik u  chłopców  wis 
cych  u  ok n a .  Krzyczy z i ry to w a n y ;

— M arsz  od okna! J a k . k t ó r y  wy pach. 
to  znowu nie będzie n i k o g o ,  k o to zi
bil!

W y d a w c a :  H e l e a a  M a n s b w s k a . Druk. ..E sprw  Zagłębia4* Sosnowiec Teatralna 1-a. R edaktor o d p o w  : T a d e u s z  l  n i s k i .


